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MIĘDZYNARODOWY 


KRAKOWSKIE 


W pracach jury V Międzynarodowego  estiwalu Fil- 
mów Krótkometrażowych wzięli udział: . :deusz Makar- 
czyński (przewodniczący), Daniel Szczechura, Jose Maria 
podesta (Urugwaj). Aleksander Zguridi (ZSRR), Andras 
Kovacs (Węgry), Ekaterine Oproiu (Rumunia), Callisto 
Cosoulich (Włochy), Andrć Delvaux (Belgia). Martin Sliv- 
ka (CSRS). 

W konkursie znalazło się około 60 pozycji krótkomet- 
rażowych, a poza konkursem wyświetlono 8 filmów zap- 
roszonych przez dyrekcję festiwalu. 

Podczas obu festiwali krakowskich zorganizowano tri 
dycyjny „Jarmark filmów” — imprezę dla dystrybuto- 
rów zagranicznych. „Fllm Polski” prezentował — obok 
krótkometrażowych — nowe polskie filmy fabularne, 
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0 FILMIE POLSKIM 
NA PLENUM ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
PRACOWNIKÓW KULTURY I SZTUKI 


23 maja odbyło się plenarne posiedzenie Zarządu Głów- 
nego Związku Zawodowego Pracowników Kultury i Sztu- 
ki. Na porządku dziennym znalazły się m. in. aktualne 
sprawy polskiej kinematografii, ujemnych zjawisk w 
środowisku 1 twórczości filmowej. 


W referacie | w dyskusji poddano krytycznej ocenie 
niektóre polskie filmy fabularne, choć forum Związko- 
we podkreślilo także dorobek kinematografii w okresie 
ubiegłego ćwierćwiecza, Postulowano przyjęcie takiej or- 
ganizacji produkcji fllmów, która będzie sprzyjać oż; 
wieniu ideowemu, dopuści do głosu twórców zaangażowa- 
nych w sprawy narodu. 


„PAN WOŁODYJOWSKI W CHĘCINACH 


Pod zamkiem chęcińskim, na pobliskich pagórkach, wybudowano olbrzymią dekorację (il. 
mową: fortyfikacje kamienieckie dla filmu „Pan Wołodyjowski”. O kręconych tam scenach 
poinformujemy w kolejnym reportażu z realizacji filmu. 


PROJEKT REORGANIZACJI ZESPOŁÓW BLEE MIGAWKI Z PLANU 
Zebranie POP PZPR filmowców  ANOENONOCHRANACDR WERONA 


nia (po reaktywowaniu jej w 1958 roku). Zanim dokładniej (w 
ję no- najbliższym numerze FILMU) omówimy dorobek tej wytwórni — 


26 maja odbyło się otwarte zebra 


Zakłada on skoncentrowanie 


nie Podstawowej Organizacji Partyj- 
nej przy Przedsiębiorstwie Państwo- 
wym ZZRF, poświęcone omówieniu 
struktury przyszłych zreorganizowa- 
nych zespołów filmowych, Na obra- 
dy przybyli: Kierownik Wydziału 
Kultury KC PZPR, Wincenty Kraśko, 
wiceminister Kultury i Sztuki, Ta* 
deusz Zaorski, sekretarz CRZZ, Cze- 


wych zespołów twórczych wyłącznie 
na działalności artystycznej i ideo- 
wo-programowej. Referat Wprowa- 
dzający do dyskusji wygłosił I se- 
kretarz egzekutywy POP przy ZZRE, 
reż, Jerzy Passendorfer (patrz str. 
21). 


Zgłoszone w toku dyskusji wnioski 
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sław Wiśniewski, przedstawiciele ko- _ posłużą 
mitetów PZPR — warszawskiego i 
dzielnicy Mokotów, organizac. 
tyjnych wytwórni ' filmowych oraz 


komisji do uzupełnienia 
przedstawionego projektu, Przewidu- 
par- je się m. in. likwidację obecnych ze- 

społów, do końca br., wraz z jedno- 


NZK. czesnym powołaniem nowych zespo- 


Obradowano nad 
przez specjalnie powołaną komisję  mować 
projektem reorganizacji zespołów. 


ż ROCA ROC ROSJA | 


Na warsztacie WFO 
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Reż. Zbigniew Bochenek kończy pracę nad 
„Strażą wawelskiego skarbca”, w którym uka- 
że Skarbiec Koronny na Wawelu i część zbro- 
jowni. Będzie to jakby zamknięcie tryptyku 
o najcenniejszych obiektach Wawelu — po fil- 
mach: „Passacaglia na kaplicę Zygmuntowską” 
1 „Arrasy Króla Zygmunta”. 


nGobeliny Gałkowskich” reż. Aleksandry 
Jaskólskiej | operatora Andrzeja Waltera — to 
fllm o bogatej i interesującej twórczości kra- 
kowskich artystów — Heleny i Stefana Gał- 
kowskich. Ich prace są znane | cenione na ca- 
łym świecie. 

Reż. Konstanty Gordon i operator Wiktor 
Prejs realizują film „Koloryści polscy”, Bę- 


dzie to próba wyjaśnienia roli koloru w twór- 
czości malarskiej, 


„Arboretum kórnickie” — to tytuł fllmu o jed- 
nym z. najstarszych | największych ogrodów 
dendrologicznych w Europie. Reż. Jerzy Gaus 
i operator Witold Mickiewicz pragną ukazać 
go w czterech porach roku. 


„Świetlica w Kcyni” reż. Wandy Rollny i 

operatora Bonawentury Szredela przedstawia 
starych ludzi, którzy przekazują młodszym 
swe doświadczenia i umiejętności. 


„Okularnik” reż. Wojciecha Fiwka i opera- 
tora Antoniego Orwińskiego — to kolejny 
krótkometrażowy film fabularny przeznaczony 
dla młodocianego widza. Na zdjęciu: reż. Fi- 
wek z głównym bohaterem — Maćkiem, 


opracowanym łów, które będą sukcesywnie przej- 
rozpoczęte przedsięwzięcia 
produkcyjne, 


„DANCING" 
w Karlovych' 
Varach 


Tegoroczny XVI Mię- 
dzynarodowy Festiwal 
Filmowy w Karlovych 
Varach odbywa się w 
dniach 5 — 15 czerwca. 
Polska przedstawia film 
„Dancing w kwaterze 
Hitlera” Jana Batorego. 


POLSKA 
W RZYMIE 


W dniach 25 maja — 
9 czerwca odbył się w 
Rzymie II Europejski 
Przegląd Filmu Dydak- 
tyczno - Kulturalnego. 
Polskę _ reprezentował 
Jilm „To jest jajko” 
Andrzeja  Brzozowskie- 
go. 


zajrzyjmy do ekip realizatorskich; nad czym pracują? 
Powstaje kilkanaście nowych pozycji dokumentalnych | publi 
cystycznych. M. in, reż, Żygmunt Koziarski pracuje nad fil- 


PRZED JUBILEUSZEM 


mem „Ten jest z ojczyzny mojej" — o pomocy niesionej przez 
społeczeństwo polskie ludności żydowskiej w latach okupacji 
hitlerowskiej. 

Do spraw ostatniej wojny wraca reż. Danuta Kępczyńska, 
która przygotowuje film „Królestwo Hansa Franka”. W opar” 
ciu o materiały archiwalne | monograficzne, film ukazuje me- 
tody zbrodniczej działalności władz okupacyjnych, która miała 
doprowadzić do całkowitego wyeksploatowania kraju pod 
względem gospodarczym i do biologicznego wyniszczenia lud. 
ności polskiej. W filmie znajdą się też materiały przedstawiaj 
ce narastający ruch oporu, szczególnie zaś walkę zbrojną pro- 
wadzoną przez Armię Ludową. 

Realizatorzy „Czołówki* poświęcają wiele uwagi tradycjom 
polskiego oręża, sylwetkom dowódców, którzy przeszli do his- 
torli. Filmem z tego cyklu będzie „Portret generała” reż. Je- 
rzego Salapskiego. Na tle burzliwych wydarzeń politycznych 
XIX wieku, realizator przedstawi sylwetkę generała Ludwika 
Mierosławskiego. Przywódca powstań narodowych z lat 1848 i 
1863 ukazany zostanie jako polityk, działacz demokratyczny | 
teoretyk wojskowy, 

Zbudowana w XIX wieku Cytadela Poznańska pełniła rolę | 
bastlonu w systemie ekspansji politycznej Niemiec na Wscho- 
dzie. Stara siedziba wojsk pruskich, twierdza obronna hitle- 
rowców na naszych ziemiach — została zdobyta w 1945 roku 
przez żołnierzy radzieckich | polskich ochotników. Jej dzieje 
staną się tematem filmu „Twierdza” reż. Huberta Drapelli. 

Reż. Janusz Chodnikiewicz realizuje „Wyrok na miasto”, w 
którym — w oparciu o tekst kroniki proboszcza jednej z para- 
fil wrocławskich z lat wojny, księdza Peikarta — ukaże prawdę 
o zagładzie miasta, Film udowodni, że wyrok wydany na mias- 
to i jego zniszczenie — były dziełem stacjonujących we Wroc- 
ławiu jednostek SS. i 

1 jeszcze dwie interesujące pozycje: „Przez granice" reż. Da- 
nuty Kępczyńskiej — o walce polskiego podziemia z okupan- 
tem na południu kraju, film wzbogacony relacjami ówczesnych 
kurierów — ludzi, którzy w czasie okupacji dokonywali niebe' | 
piecznych przerzutów granicznych — oraz „Monte Cassino" reż. 
Wincentego Ronisza. Bitwa o Monte Cassino przeszła do le- 
sendy, czas dołożył do niej wiele mitów. Fllm pragnie powie- 
dzieć prawdę o szturmie na klasztor Benedyktynów i o ówcześ- 
nych dyplomatycznych rozgrywkach, Do filmu wejdą unikał. 
ne zdjęcia ze szturmu Polaków na klasztor. (esw) 


KOMUNIKAT 


Rektorat Państwowej Wyższej Szkoły Tea- 
tralnej i Filmowej im. Leona Schillera w Ło- 
dzi informuje, że w roku | akademickim 
1868/69 nie będzie przyjęć na wydziały: reży- 
serii filmowej i operatorski, 

W roku akademickim 1968/69 odbędą się jedy- 
nie przyjęcia na wydział aktorski. Termin 
składania podań oraz zgłaszania się kandyda- 
tów do poradni konsultacyjnej, czynnej w 
każdą sobotę, w godzinach 15.00—18.00, upływa 
z dniem 15 czerwca br. 

Na pisemne zgłoszenie do Sekretariatu Orga- 
nizacji i Toku Studiów PWSTIF, Łódź, ul. 
Targowa 61 — uczelnia wysyła ' szczegółowe 
„Informatory dla nowo wstępujących”. 


„DNI POLSKIE" W KIJOWIE 


W dniach 17 maja — 2 czerwca trwały w Kijowie 
Dni Polskie, zorganizowane przez Polską Izbę Han- 
dlu Zagranicznego. W ramach tej imprezy odbył się 
m, in. pokaz filmów polskich. Wyświetlono „Miej- 
sce dla jednego” Witolda Lesiewicza oraz filmy 
krótkometrażowe: „Skocznia” Jarosława Brzozow- 
skiego, „Giermek” Stanisława Dllza, „Kartoteka” 
Witolda Giersza, „Pustynia” Janusza Kubika, „Ka- 
mienne budowle” Leonardą Pulchnego, „Karol” 
Daniela Szczechury, „Energia” Władysława. Slesic- 
kiego, „Zamarła turnia” Sergiusza Sprudina oraz 


„Człowiek i anioł” i „Mundur” Edwarda Sturlisa, 


ficjalnym konkursowym przedstawi- 

cielem Japonii na tegorocznym fe- 

stiwalu w Cannes był najnowszy 

film Kaneto Shindo „Kuroneko”, u- 
twór historyczny oparty na jedenastowiecz- 
nym zbiorze legend i opowiadań „Konjaku 
monogatari” (znajduje się w nim także 
pierwsza pisana wersja słynnego „Rasho- 
mona”). Natomiast poza konkursem .demon- 
strowany był inny film, zdaniem krytyki 
znacznie ciekawszy, wysoko oceniony w Ja- 
ponii, szeroko tam i na festiwalu dyskuto- 
wany. Jest nim „Śmierć przez powieszenie” 
reżyserii Nagisa Oshimy. 


Punktem wyjścia fabuły jest autentyczne 
wydarzenie: 10 lat temu student koreański 
zamordował dwie japońskie uczennice. Czyn 
ten wywołał ogromne poruszenie opinii pu- 
blicznej, również dlatego, że — jak się o- 
kazało — zabójca, osiemnastoletni chłopak, 
poinformował telefonicznie policję o tym, 
gdzie znajdują się zwłoki (uznano to za do- 
wód zaburzeń umysłowych). Jednocześnie 
jednak stwierdzono, że pochodzi on ze śro- 
dowiska Koreańczyków żyjących w Japonii 
w warunkach straszliwej nędzy i dyskry- 
minacji; to wzbudziło litość i osłabiło uczu- 
cie zemsty. Tym bardziej że mimo tych 
warunków chłopak był pilnym i zdolnym 
studentem, troszczył się o swych braci i ro- 
dziców (ojciec pracował tylko dorywczo, 
matka była kaleką). Inteligencja i zdolno- 
ści literackie przestępcy stały się powszech- 
nie znane, gdy ukazał się zbiór jego listów 
pisanych z więzienia: „Zbrodnia, śmierć i 
miłość”. Analizował on w nich swoją zbrod- 
nię, krytykował siebie samego z zadziwia- 
jącą trzeźwością, otwartością i logiką, bez 
cienia sentymentalizmu. Opinia publiczna 
czuła się zaskoczona; nie była w stanie jed- 
noznacznie potępić mordercy. Zorganizowa- 
no nawet szeroką akcję przeciwko wymie- 
rzeniu mu najwyższej kary, ale oskarżony 
odrzucił możliwość skorzystania z prawa 
łaski. Po kilku latach pobytu w więzieniu 
został w 1962 roku powieszony. 

Film Oshimy rozpoczyna się właśnie sce- 
ną egzekucji. Jakież jest jednak zdziwienie 
obecnych, gdy przekonują się, że R. (tak 
nazywany jest bohater filmu), mimo wy- 
konania wyroku — żyje. Żyje, ale nie ma 
świadomości kim jest. A w myśl przepisów 


FILMY, 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWI 


ŚMIERĆ PRZEZ 


POWIESZENIE 


prawa nie wolno karać człowieka, który nie 
posiada pełni świadomości. Obecni przy eg- 
zekucji prokurator, lekarz, dyrektor więzie- 
nia, ksiądz, policjanci — są skonsternowani. 
Postanawiają wreszcie przywrócić — za 
wszelką cenę świadomość skazanemu, by 
móc powtórzyć wykonanie wyroku śmierci. 
Czynią to, odtwarzając wydarzenia, które 
poprzedziły nieudaną egzekucję; przy czym 
sami przejmują na siebie rolę ofiar, oskar- 
żonego, świadków. Przeszłość i teraźniejszość 
zaczynają się zacierać, nikną granice między 
tym, co rzeczywiste, a tym, co odtwarzane; 
realia i wyobrażenia krzyżują się i zlewają 
w jedno. W pewnym momencie któryś z po- 
licjantów tak wczuwa się w rolę przestęp- 
cy, którą gra, że zabija naprawdę. Postać 
i jej odtwórca utożsamiły się. 


„Film tylko pozornie opiera się na nie- 
zwykłym pomyśle — pisze krytyk japoński 
Tadao Sato. — W rzeczywistości taka nieu- 
dana egzekucja może się zawsze zdarzyć, 
choć trudno byłoby sobie wyobrazić, by to- 
warzyszące jej urzędowe osoby wzięły udział 
w zainscenizowanej makabrycznej komedii. 
Twórcy filmu, tworząc niezwykłe sytuacje, 
podsuwają widzom wiele poważnych proble- 
mów. Moim zdaniem, nikomu innemu nie 
udało się w taki sposób uzmysłowić starej 
prawdy, że sztuka posługuje się fikcją po to, 
by rzucić światło na realną prawdę”. 

„«Smierć przez powieszenie» — pisze w 
innym artykule Tadao Sato — to film skraj- 
nie kontrowersyjny. Przedstawiając pro- 
blem kary śmierci i problem Koreańczyków 
mieszkających w Japonii, wskazuje, że winę 
ponoszą japońskie ustawodawstwo i japoń- 
skie władze. Tragedia R. jest tragedią chłop- 
ca odtrąconego przez społeczeństwo japoń- 
skie, chłopca, który nie może już uważać się 
w pełni za Koreańczyka. Również dziewczy- 
nie koreańskiej o patriotycznych i skrajnie 
lewicowych poglądach nie udaje się przy- 
wrócić chłopcu świadomości narodowej. Lu- 
dzie nie przestaną cierpieć — powiada w fi- 
nale filmu Oshima, jasno, choć może zbyt 
gwałtownie — dopóki jedni będą mieli pra- 
wo niszczyć życie innych: wymierzając ka- 
rę śmierci lub sankcjonując zabijanie w 
czasie wojni/”. 


Inny krytyk — Donald Richie — zarzuca 
Oshimie intelektualny masochizm. Ma także 


zastrzeżenia do zakończenia filmu, chwali 
natomiast całość za jej spontaniczność i pro- 
wokującą wymowę. O reżyserze tak pisze: 
„Reżyser Nagisa Oshima zajmuje podobne 
miejsce w filmie japońskim, jak Jean-Luc 
Godard we francuskim. To intelektualista, 


interesują go bardziej idee, myśli niź ludzie; 
buduje swe filmy nie jak opowiadania, ale 
jak eseje; ma więcej szacunku i zaufania do 
słów (pisanych i mówionych) niż do obra- 
zów. Zajmuje się przede wszystkim intelek- 
tualnymi rozważaniami na temat społeczeń- 
stwa, coraz częściej podejmuje palące pro- 


Prowokujący 


blemy dnia (wojna wietnamska, lewicowy 
ruch studencki). Oshima żąda od widzów bil 
myśleli, a nie by ulegali wzruszeniom”. 


Sam reżyser nie zgadza się z taką oceną; 
wywiad z nim zamieszczamy na str. 12 i 13 


esjoi 


„Koshikei”, tilm produkcji japońskiej, 


reż. Nagl- 
sa” Oshima 


O ODWADZE I ODNOWIE 


Dyskusja o kinematografii trwa. 
Jej uczestnicy coraz częściej prze- 
chodzą od niedomogów organiza- 
cyjno-kadrowych do_ problemów 
ideowego zaangażowania. 


„Wypada żałować — 
tykule_„O potrzebie odwagi” An- 
drżej Szczypiorski (POLITYKA nr 
21/68) — że publicystyka nasza, nej, 
nieprzywykła do żywych polemik, | 

jedoświadczona w dyskusjach. 
przez wiele lat ugrzeczniona i za” 
ondulowana — kiedy wreszcie 
podjęła temat ważny i kontrower- 
syjny — ułatwiła sobie zadanie, 


sze w ar- 


głosy ii głosy 


roznamiętniającej umysły i 
absorbującej wiele czasu dyskusji 
organizatorskiej, 
wu zgubić z oczu, a 
razie odsunąć na plan drugi spra- 
wy najważ 

styczne,” Szczepański z naciskiem 


Natomiast 


gotowiśmy zno- 
w każdym 


ło bowiem 
jsze — ideowo-arty- 
ułomnych”. Dlatego 


Szczypiorski 
że wielkie szkody sztuce filmowej 
przyniosło przede wszystkim schle- 
nie publiczności kinowej, „by- 
przyczyną powstania 

dzieł błahych, miernych i wręcz 
też skłonny 


jego diagnoza ma w sobie wiele 
słuszności. 

Obaj cytowani 
spodziewają się wzm: 
ności twórczej 
ców. 
„Rychłych cudów — przestrzega 
jednak Szczepański — nie należy 
oczekiwać, na pojawienie się zna- 
komitych, socjalistycznych filmów 
polskich już w tym roku też lepiej 
nie liczyć, Ale wolno i należy 
liczyć na podjęcie od zaraz pracy, 
której długofalowe wyniki okaz: 
łyby się zbawienne, Chodzi o to, 
by obecna okazja nie została zn 


yżej autorzy 
nia aktyw- 
naszych  fllmow- 


uważa, 


Polemiki i zarzuty adresowano do 
ludzi, byliśmy świadkami ataków 
na konkretne osoby, nie udało się 
jednak zauważyć dyskusji proble- 
mowej (...) Rozważania na temat 
sprawności zespołów filmowych, 
kwalifikacji szefów produkcji, lub 
osobistych nawyków sławnych re- 
żyserów — są może interesujące 
i stanowią dla pewnej kategorii 
czytelników  strawę cokolwiek 
egzotyczną, ale w istocie rzeczy 
problemów współczesnego filmu 
w Polsce jeszcze nie rozwiązują.” 


Podobna refleksja nasunęła się 


podkreśla wielokrotnie wypowia- 
daną myśl, że „najważniejsze jest, 
by Zespoły miały co produkować, 
by dysponowały dostateczną ilo* 
ścią dobrych, ideowych scenariu- 
szy i by scenariusze takie znajdo- 
wały nie ciernistą drogę do reali 

W tym celu potrzebna jest 
transtuzja świeżej krwi Zespolom, 
a przede wszystkim nakierowanie 
glównych wysiłków w stronę od- 
nowy — a raczej stworzenia no- 
wego polskiego | scenariopisar- 
stwa”. Przyczyn ideowych Kłopo- 
tów polskiego filmu dopatruje się 
Szczepański „w _ niedostatecznym 


jest powątpiewać czy apele o od- 
rodzenie polskiego filmu w m 
gustów czy życzeń masowego 


impasu. 
grzeszyła, to bynajmniej nie dla- 
tego, że bagatelizowała życzenia 
masowego odbiorcy, lecz wlaśnie 
dlatego, że zbyt gor! jego ży- 
czeniom chciała wyjść na prze- 
ciw”, = 

Oczywiście, wszystko zależy od 
tego, co się rozumie przez owego 
„masowego odbiorcę”. Jeżeli 
Szczypiorski przeciwstawia się 
zdrowym i niezbędnym związkom 


„Można wym 


6 od artysty 
ski — 
walczył o program w imię napr: 
tniejącego stanu rzeczy, I do 
takiej roboty każdy artysta prz) 
żarliwością, rozwagą i 
4. Trudno, żeby” przy tym z: 
mykał oczy na' bolesne niedostat- 
ki (...) Polemika z postawami m: 
łostkowymi. konsumpcyjnymi wy- 
daje mi się w kinie wręcz nii 
odzowna. Ale dla uniknięcia nie- 
porozumień i rozczarowań trzeba 
pamiętać, że będzie to polemika z 
niemałą częścią współczesnej, pol- 
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Bez wigoru 
Toshiro Mitune 


BALET 


„Sanjuro, samuraj znikąd” jest w twórczości 
Kurosawy filmem drugoplanowym. I nie dla- 
tego, że jest to jeszcze jeden film samurajski. 
Siła Kurosawy jest w powtarzaniu, w rozwija- 
niu, w mniej lub bardziej odmienionych fabu- 
łach, tych samych problemów moralnych, w 
ukazywaniu w zasadniczych zarysach tych sa- 
mych postaw, opartych na nienaruszalnym s; 
stemie wartości. Tak więc „Straż przyboczni 
nie pomniejsza „Siedmiu samurajów”. Ale 
„Sanjuro” jest przy tamtych filmach blad, 
artyści, którzy nie mogą sobie pozwolić na 
sam popis formy, bo u nich wypada to nie- 
czysto, fałszywie; kto inny znalazłby spełnienie 
w dziele o formie tylko doskonałej; ale nie 
Kurosawa. Dlatego „Sanjuro, samuraj znikąd” 
rozczarowuje, jak w innym sensie rozczarowu- 
je „Giulietta i duchy”. Balet hieratycznych form 
u Kurosawy, barokowe, przelewające się bo- 
gactwo u Felliniego — to jeszcze nie dość. 
Ten balet czemuś służył, z czymś ważnym si 
łączył, na przykład w „Straży przybocznej”; 
bogactwo formy, jej rozmach, przepych, były 
jedynie elementami w „8 1/2”. W „Giulietcie” 
okazują się nieusprawiedliwionym przerostem. 

Tak więc „Sanjuro, samuraj znikąd” jest 
dziełem mistrza, który przemawia jedynie for- 
mą, jak zawsze doskonałą, ale niejako zawie- 
szoną w próżni, więc obojętną. Walka dobra ze 
złem, racji wyższej z niższą, jasnej inteligencji 
z miałką chytrością, prawa z bezprawiem — 
jest tu bezknwistą grą prowadzoną nie wedle 
praw myśli nadrzędnej, posługującej się jakąś 
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„ ale wedle martwej litery schema- 
tu. Przy pewnych błyskach prawdziwej wiel- 
kości, którą film zawdzięcza w pierwszym rzę- 
dzie kreacji aktorskiej Toshiro Mifune, akcja 
toczy się gładko i obojętnie, dając satysfakcje 
niemal wyłącznie wizualne, Studium pięknych 
form, harmonijne układy gestów, ruchów, na- 
stępujących po sobie kompozycji z postaciami 
i przedmiotami, bieg rytmów? Ale przecież nie 
0 to tylko chodziło Kurosawie. Nie o to; lecz 
cała reszta jest bez życia, bez wigoru. Flemen- 
ty przypowieści, moralitet, symbolika istnieją 


w tym filmie, nie narzucają się jednak, nie 
działają, podobnie jak elementy humoru, któ- 
rymi Kurosawa próbuje zaakcentować umow- 
ność znaczeń, gdy przy tak oczywistej bezinte- 
resowności (w artystowskim rozumieniu) nie 
sposób wydobyć ich inaczej, Lecz wszystko to 
jest dość wiotkie i zdominowane przez formę; 
ma ona być generalną rekompensatą za całą 
resztę. Rekompensatą przecież niewystarczają- 
cą. Estetyczny mit jest specjalnością Masaki 
Kobayashi, autora „Harakiri” i „Kwaidanu”. 
Kurosawa chce więcej; gdy tego nie osiąga, 
trzeba nam oglądać „Sanjura”. 


„Sanjuro, samuraj znikąd” (Japonia), reż. Akira Ku- 
rosawa 


- całkowicie 


| 


eśli nawet przeciętny mie- 
szkaniec Anglii, Fran- 
cji czy Włoch nie myśli 
wiele o polityce — a bywa 
przecież inaczej — to jego 
kontakt z polityką w sali 
kinowej jest nieskończe- 
nie mnicjszy. Dysproporcja staje 
się tym bardziej rażąca, gdy weż- 
miem, pod uwagę obiektywny 
udział polityki w jego życiu. 
Zwracano niejednokrotnie uwagę, 
że wielkie wydarzenia, jak choć- 
by wojny w Algierii i Wietnamie, 
rzadko znajdowały odzwierciedle- 
nie na ekranie. Najprostsze wy- 
jaśnienie — to drażliwość tych 
kwestii, a więc kłopoty nie tylka 
z producentem, ale i odbiorcą, 
należącym do różnych obozów. 
Lecz istnieją również trudności 
innego rodzaju, zwiążane nieja- 
ko z naturą tematu, trudności, 
które mogą odstraszyć twórców 
ambitnych i bezkompromisowych 
nawet i wtedy, kiedy mają pod- 
stawy, aby liczyć na przychylny 
odbiór własnych intencji. 

Film zaangażowany politycznie 
przybiera łatwo, czasem niepo- 
strzeżenie, formę plakatu; pasja 
może dać w efekcie jeden wy- 
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miar. A więc film zły, niecieka- 
wy — niezależnie od racji, słusz- 
ności stanowiska. Można wpraw- 
dzie pójść inną drogą; humani- 
tarne frazesy, protest przeciw 
wojnie i okrucieństwu, który ni- 
kogo nie urazi, a jest wieloznacz- 
ny i sugeruje głęboką troskę 
o losy człowieczeństwa — np. 
ciony w banalną 
historię małżeńskiego trójkąta 
(„Żyć aby żyć” Leloucha) czy na. 
wet do klasycznego thrillera 
(„Objectit: 500 millions” Schoen- 
dorfera). Posypią się nawet na- 
grody, ale sukces pozostanie dwu- 
znaczny. Jak zatem uniknąć 
Scylli plakatu i Charybdy pozo- 
rów w filmie politycznym? 
„Bitwa o Algier” jest jedną 
z nielicznych prób odpowiedzi. 
A niebezpieczeństwa były duż 
oczywiste sympatie autora, po- 
parte faktem  współprodukcji 
z wytwórnią algierską, a także 
osobą scenarzysty, Yacefa Saadi, 
uczestnika przedstawionych wy- 
darzeń, jednego z przywódców 
FLN w Kazbie. Dokumentalna 
Ścisłość narracji, technika sfin- 
gowanej „kroniki” — nie stano- 


_ wią wystarczającej przeciwwagi, 


nie zapewniają minimum obiel 
tywizmu: dobór faktów, ich mon- 
taż, może stworzyć dowolne su- 
gestie. Powstaje nawet pytanie, 
czy nie jest to pewnego rodzaju 
nadużycie: Pontecorvo umyślnie 
prześwietla zdjęcia, po czym 
przewrotnie wyjaśnia, że to wy- 
nik trudności w realizacji filmu 
dokumentalnego, a skądinąd wia- 
domo, iż nie ma tu ani jednego 
ujęcia bez inscenizacji. Wszystko 
służy sugestii obiektywizmu przy 
subiektywnej kon- 
strukcji. I trzeba przyznać, że 
jest to zrobione wspaniale, choć 
zapewne nie wystarczyłoby, gdy- 
by nie pewna właściwość sposo- 
bu widzenia przedstawionej rze- 
czywistości, który przecież decy- 
duje o wszystkim. 

W pewnym momencie Ponte- 
corvo wykracza poza Ściśle poli- 
tyczny punkt widzenia. Patrząc 
wyłącznie od tej strony, sprawa 
byłaby prosta: słuszność walki, 
jaką toczył naród algierski, nie 
podlega dyskusji, zostaje tylko 
kwestia możliwie efektywnej 
taktyni. Pytanie „jak” ma cha- 
rakter podrzędny wobec „dlacze- 
go”. A to drugie zostało rozwią- 


/ zane. Jeśli giną powstańcy, giną 


POLITYK 
I MORALISTA 


w słusznej sprawie, składają 
ofiarę na ołtarzu historii; jeśli 
giną wrogowie — to konsekwen- 
cja sprawy niesłusznej, dzielonej 
przcz nich choćby nieświadomie. 
Jedyną taktyką okazał się terror. 
Tak to bywa na wojnie. Istnieje 
tu wszakże inna perspektywa. 
Zło dzieje się zawsze, kiedy giną 
ludzie. Realizm myślenia każe 
pójść na ustępstwa, kiedy wróg 
grozi tym samym. Ale kiedy giną 
bezbronni, obcy jakiejkolwiek 
„sprawie”, winni samym swoim 
istnieniem? Są to już inne pyta- 
nia, pytania moralisty. 

To wielka zasługa Pontecorvo, 
że marsz pogrzebowy dźwięczy 
nie tylko wtedy, kiedy umierają 
Algierczycy, że reżyser nie cofa 
się przed pokazaniem wstrząsa- 
jących scen zamachów bombo- 
wych, śmierci dziewcząt i chłop- 
ców, dzieci tańczących we fran- 
cuskim milk barze. Że nie prze- 
chodzi nad tym do porządku 


Bez retuszu 


dziennego — skoro sprawa jest 
słuszna. Stawka większa niż ży- 
cie, ale dla jednostki, która ma 
zginąć, nie ma stawki większej. 

Podobnych pytań polityk, przy- 
wódca ruchu, sobie nie stawia. 
Co najwyżej do granic, od któ- 
rych paraliżują działanie, Staną 
one niekiedy przed wykonawcą, 
kobietą, która kładzie bombę pod 
konkretnym — człowiekiem, ale 
działania to również nie zmieni. 
Twórca jest w innej, poniekąd 
lepszej sytuacji. Nie znaczy to, 
iżby negował sens przedsięwzię- 
cia. Nie, jako pelityk, jest twardy 
i zdecydowany, dokonuje rachun- 
ku, a wynik brzmi jednoznacznie. 
Ale widzi również i przeżywa 
konflikt, i może dać mu wyraz 
w sposób autentyczny. Występu- 
jąc w podwójnej roli polityka 
i moralisty widzi tragiczną nie- 
przekładalność racji. Nie ma tu 
rozwiązania, nie ma drogi po- 
średniej. 


Jeszcze jeden paradoks pogłę- 
bia tragizm tej pozornie optymi- 
stycznej wizji. Oto dwie postacie 
po przeciwnych stronach bary- 
kady. O jednym z nich, pułkow- 
niku francuskich komandosów, 
wiemy niewiele, poza tym, że 
drogę swą znaczył torturami 
i śmiercią, że z wojskowym ge- 
niuszem sprawował rządy ter- 
roru. I więcej nic nie potrzeba, 
jego własności psychiczne mają 
znaczenie tylko dla mniej lub 
bardziej sprawnie przeprowadzo- 
nej akcji. Wygląda nawet dość 
sympatycznie, jest niewątpliwie 
inteligentny. Lecz jako człowick 
nie istnieje. Jest określony do 
końca przez swoją rolę I rację 
stanu, którą reprezentuje. Na tym 
poziomie, i tylko na nim, zapada 
wyrok nad pułkownikiem Ma- 
thieu. 

Ale prawdziwą rewelacją jest 
konsekwencja, z jaką Pontecorvo 
kreśli drugi portret. Bez retuszu 


i mitologii. Przeszłość młodego 
analfabety jest wręcz kryminal- 
na, filmowe entrć niezbyt efek- 
towne. A swoją działalność też 


spisuje krwią. Tyle, że jej — 
historia nadaje rangę boha- 
terstwa. Jednemu przypada w 


udziale rola mordercy, drugiemu 
— bohatera. Różnica, w znacz- 
nym przynajmniej stopniu, prze- 
biega poza jednostką, jest okre- 
ślona przez „sprawę” bardziej lub 
mniej świadomie dzieloną. A gdy- 
by zamienić role antagonistów 
w tym filmie? 

Odpowiedzialność jednak nic 
nie jest w stanie przekreślić — 
minimum wyboru zawsze istnie- 
je, a czyny spełnione pozostają 
sobą. 
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„Bitwa o Algier" (Włochy — Algie- 
ria), reż. Gillo Pontecorvo 


CUŻUĄ związki 


4 
e 


o za wspaniała książka, „Niebezpieczne 
związki”! Niejeden pisarz wiele by dał, 
żeby być autorem przynajmniej paru jej 
stron. Tymczasem Choderlos de Laclos 
pisze ją z nudów, wysłany z Paryża na 
prowincję budować jakiś fort. I nigdy 
później do literatury nie powróci. Zrobi 

karierę jako polityk i wojskowy. 

„Najrasowsza szlachta francuska — pisze Boy — 
zamknięta od czasów Ludwika XIV w złotej klatce 
dworu i skazana na przymusową bezczynność, odsu- 
nięta stopniowo od polityki, od administracji, nie 
znajduje naturalnych upustów dla swych sił życio- 
wych. Bujna młodzież, niezbyt garnąca się do służby 
wojskowej, wymagającej w nowożytnym swym prze- 
obrażeniu za wiele karności, dającej zbyt wiele 
utrudnień, a 2a mało zaszczytów, zużywa tempera- 
menty w łowach i w tych innych łowach, w których 
rolę osaczonej zwierzyny gra kobieta”. „Iluż wielkich 
dyplomatów — cytuje dalej Boy Goncourtów — iluż 
bezimiennych wielkich polityków, zręczniejszych niż 
Dubois, przenikliwszych niż Bernis, wśród tej gro- 
madki ludzi, którzy uwiedzenie kobiety czynią jedy- 
nym celem swoich myśli, wielką sprawą życia”! 

Poezja rycerska robiła z kobiety bóstwo. Tworzona 
przez wasali, była aktem pochlebstwą dla żon wład- 
ców, Po upadku Napoleona — miłość stanie się dla 
Juliana Sorela drogą społecznego awansu. Nigdy już 
nie będzie tak bezinteresowna, jak w epoce opisywa- 
nej przez Boya. 

Tej kulturze miłosnej i doświadczeniu — nie tylko 
literackiemu, ale obyczajowemu zawdzięczają 
„Niebezpieczne związki” wiele, I jeszcze, że Laclos 
miał odwagę odkryć to, co było ukryte, co mrowiło 
zaledwie w tamtej sferze, co robiono, o czym nie 
mówiono. Pokazał jak robiono. 

Lubię zło w „Niebezpiecznych związkach”, Kon- 
systencję tego zła, zarówno w bohaterach, jak pod 
piórem pisarza. Jest ono piekące. 

Boy, po którym o „Niebezpiecznych związkach” 
wiele już powiedzieć nie można, pisze: „Valmont ko- 
cha panią de Trouvel, która go ubóstwia, Danency 
kocha Cecylię de Volanges i posiada wzajem jej ser- 
ce; zdawałoby się, że z tej podwójnej sielanki nie 
sposób zrobić nic zajmującego”. Ale od czego jest 
wielki reżyser — margrabina de Merteuil, ten Machia- 
velli w spódnicy! Uwikła Valmonta w romans z Ce- 
cyliq, zniszczy ją i zabije Valmonta, zmusiwszy go 
uprzednio, żeby poświęcił pania de Trouvel. A 
wszystko dlatego, że margrabinę nie dość kochano. 

Zło, nawet wcielone w indywidualność, jaką była 
margrabina i przybrane w jej uroki, nie byłoby jed- 
nak tak fascynujące, gdyby zostało podane w innej 
formie. „Niebezpieczne związki” zostały ujęte w listyj, 
w ówczesna skonwencjonaliżowaną poetykę episto- 
lorną. Zbrodnie w tej książce są wyszeptywane wśród 
ornamentów, bons mots i przeraźliwego chłodu dusz, 
którego ów styl był odbiciem. Dopiero gdzieś za sło- 
wami majaczą prawdziwe uczucia i cnoty, i w miał- 
kiej gadaninie przebija wymiar postaci. Ci ludzie są 
zbrodniczy i zarazem niewinni, przebiegli i wpada- 
jący we własne sidła, nieczuli i namiętni. 

Pewnego dnia zainteresowało się tym kino. Roger 
Vadim, twórca Bardotki, zrobił „Niebezpieczne związ- 
ki 1960”. Widziałem film w Cannes, gdy startowała 
„nowa fala”, i teraz, w programie warszawskiego 
„Iluzjonu”. 

Vadim temat uwspółcześnił, czyli przebrał go we 
współczesny kostium. Valmont jest francuskim dy- 
plomatą, pani de Merteuil — jego żoną. Rzecz dzieje 
się w dzisiejszym Paryżu i gdzieś w Alpach, w mod- 
nej miejscowości. Powstał obraz „światowy”, o tym 
jak mąż zdradzał żonę. Listy są, ale tylko jako re- 
kwizyt. Wszystko zostało pokazane wprost. Vadim 
i jego scenarzysta, Roger Vaillant, niczego nie zro- 
zumieli. W dodatku owe uwspółcześnienie utworu 
odarło z niego resztę wdzięku, czyniąc zarówno in- 
trygi, jak i kłopoty sercowe bohaterów strasznie dziś 
prowincjonalnymi. Ledwie ostali się margrabina 
i Valmont, Byli za silni, zanadto drapieżni, Pomogła 
im zresztą para aktorów: Gerard Philipe i Jeanne 
Moreau, On — pamiętny Don Juan z „Pana Ripois” 
Clómenta i „Wielkich manewrów” Claira, ona — ko- 
bieta fatalna z późniejszej „Ewy” Loseya i „Dziennika 
panny służącej” Bunuela. Ale i ich kreacje w świetle 
powieści Laclos są bardzo ubogie. Wtedy widzi się 
jaką nędzą bywa jeszcze film. I jak niebezpieczne 
bywają wciąż jego związki z literaturą. 


ZSZĄ Niebezpieczne. 


ubliczna  dys- 
kusja o  pol- 
skiej kinema- 
tografii, a tak- 
że dramatycz- 
na _ dyskusja, 
którą sami to- 
czymy w naszym środowi- 
sku, ciągle trwa. Mowa w 
niej o twórczości i o orga- 
nizacji produkcji, o idea- 
łach i o zarobkach, o lu- 
dziach i o cyfrach. Padają 
w niej argumenty trafne i 
wątpliwe, ważkie i mar- 
ginesowe. 


Zdajemy sobie sprawę 
jednak z tego, że u pod- 
staw wszystkich  stwier- 
dzeń i krytyk leży w koń- 
cu refleksja o naszej pos- 
tawie: o postawie twórcy 
w społeczeństwie socjalis- 
tycznym, o jego prawach 
i o jego obowiązkach. Ten 
nurt dyskusji wydaje się 
nam najcenniejszy, najbo- 
gatszy dla nas samych, od 


JERZY 


PASSENDORFER 


wniosków, jakie zdołamy 
w tej mierze wyciągnąć, 
zależy w końcu wszystko: 
sprawy ideowe, moralne, 
twórcze; zależy przyszłość 
naszej kinematografii. 

Czy wszystko jest tu jas. 
ne? Nasze prawa formu- 
łowaliśmy wielokrotnie i z 
wielkim naciskiem. Jeśli 
zaś chodzi o nasze obo- 
wiązki, to obawiać się 
można, że pewnych rzeczy 
nie dopowiedzieliśmy do 
końca. Myślę o naszych 
obowiązkach wobec spo- 
łeczeństwa, które chcemy 
nie tylko opisywać, ale do- 
pomóc mu w określeniu 
jego świadomości; myślę o 
naszych obowiązkach wo- 
bec narodu, jego histor! 
jego dorobku, jego przysz- 
łośći, jego teraźniejszości. 
Myślę wreszcie o naszych 
obowiązkach wobec kultu- 
ry narodowej, której jes- 
teśmy współtwórcami. Wy- 
bierając zawód  filmow- 
ca, przyjęliśmy te obo- 
wiązki i nikt nas z nich 
nie zwolnił i zwolnić nie 
może. 

Naszej pracy towarz; 
szą trudności, niejasnoś: 
powikłania. Często o nich 
myślimy, mówimy, często 
nawzajem się przekony- 
wujemy o tym, jak trud- 
no jest robić to, co jest 
naszym obowiązkiem. 
Świadomi tych trudności, 
pamiętajmy jednak, że w 
oczach społeczeństwa, któ- 
re przygląda się nam 
uważnie, nie ma _ uspra- 
wiedliwień, Za stan flimu, 
za jego rangę ideową i ar- 
tystyczną, za nasz udział 
w formowaniu społeczeń- 
stwa socjalistycznego i je- 
go / kultury przede 
wszystkim my jesteśmy 
odpowiedzialni. Nasze wy- 
siłki w tej mierze mogą 
się skończyć niepowodze- 
niem lub powodzeniem. 


Ale nasz bezruch, nasza 
rezygnacja, nasza bierność 
wobec tego wszystkiego co 
złe, skończyć się musi 
klęską. Klęską sztuki, któ- 
rą uprawiamy i klęską 
nas, jako twórców tej 
sztuki. 


Owa ostra dyskusja, 
która się toczy, daje więc 
nam szanse pokonania 
owego bezruchu, wyjścia z 
utartych kolein naszych 
myśli i naszych działań. 
Przez ostatnie lata zwyk- 
liśmy koncentrować naszą 
uwagę na czynnikach zew- 
nętrznych, na które nie 
mieliśmy wpływu lub mie- 
liśmy wpływ ograniczony. 
Te okoliczności zasługują 
na naszą uwagę; ale nie- 
bezpieczeństwo było gdzie 
indziej: z reguły odmawia- 
liśmy dyskusji o nas sa- 
mych, o naszych własnych 
postawach, o naszych aspi- 
racjach, błędach, niepowo- 
dzeniach; a także o losie 
organizacji produkcyjnej, 


zek nadzoru artystycznego 
przywodził niepokój, właś- 
nie jeśli chodzi o etykę 
zawodową. Można było 
mieć wrażenie, że honora- 
rium za nadzór artystycz- 
ny było bardziej opłatą dla 
kierownictwa zespołu za 
prawo do zrobienia filmu 
niż za właściwie pojmowa- 
ną pomoc i opiekę, do któ- 
rej kierownictwo było z0- 
bowiązane. 


Kryzys postawy zawodo- 
wej dał o sobie również 
znać wewnątrz samego Śro- 
dowiska. Kolektyw twór- 
czy rozpadł się na wiel- 
kich i małych, a raczej 
na ważnych i nieważ- 
nych, adorujących i ado- 
rowanych. Środowisko na- 
sze wyraźnie się shierar- 
chizowało. Każde środo- 
wisko się hierarchizuje, ale 
podstawą tej hierarchii 
często nie był talent, za- 
angażowanie, osiągnięcia 
twórcze — lecz zasada po- 
działu na tych, którzy de- 


PRAW. 


którą nam powierzone 
Ten obrachunek dokonuje 
się teraz. Nie trzeba uv 
wiać przy tym samobiczo- 
wania, ale trzeba podjąć 
trud, zarazem moralny i 
intelektualny, zbadania na. 
szych własnych spraw do 
końca. 


w ostatnich latach 
stwierdziliśmy kryzys pos- 
tawy filmowca, postawy 
twórcy i wychowawcy. W 
pewnych wypadkach poja- 
wiły się wręcz objawy 
kryzysu podstawowych za- 
sad etyki zawodowej. Brak 
nam było  ofensywności 
ideowej, przenikliwości in- 
telektualnej, dążności do 
odnowy artystycznej. Za- 
częliśmy traktować nasz 
zawód często, a niekiedy 
wyłącznie, jako sposób 
zarobkowania, a nie jako 
funkcję społeczną i ideo- 
wą o wielkiej wadze. Stąd 
brała się nasza obojętność 
wobec soraw ważnych i 
trudnych dziejących się w 
|kraju, nasze poszukiwania 


„|tematów i rozwiązań naj- 


łatwiejszych, nasza niechęć 
do ryzyka, nasza bierność 
przede wszystkim. Dał się 
zauważyć zwrot w stronę 
komercjalizmu. To wszyst. 
ko wykrzywiło profil nie- 
których zespołów, a tym 
samym profil całej kine- 
matografii. Ów niedobry 
stosunek do naszej pracy 
przybrał formy szczególnie 
niepokojące, jeśli chodzi o 
współprodukcje niektórych 
zespołów z firmami: za- 
chodnioniemieckimi. Tu 
niebezpieczeństwo stało się 
widoczne jak na dłoni: 
nastąpić musiały ustępst- 
wa ideowe i polityczne. 
Również sposób w jaki 
kierownictwa zespołów 
traktowały swój obowią- 


|eydują i tych, którzy tym 
|decyzjom muszą się pod- 
|dać. Była to więc hie- 
rarchia nie taka, jaka 
wytwarza się w zdrowych 
środowiskach twórczych, 
lecz hierarchia wedle po- 
siadanych wpływów, zaj- 
mowanych stanowisk, a 
także — przynajmniej w 
odczuciu wielu kolegów — 
wedle dochodów w złotych 
i dewizach. Na tym tle 
ukształtowała się wew- 


nątrz środowiska sytuacja 
niedobra. Młodsi i mniej 
wpływowi musieli uzna- 


wać ową hierarchię i przy- 
stosowywać do niej swe 
metody działania: a kie- 
rownictwa zespołów skła- 
niały się raczej ku tym, 
którzy w pełni akceptowali 
przyjęte zasady gry. Stąd 


wzięła się atmosfera schle- 
biania, a przede wszyst-* 
kim — bo to jest może 


najważniejsze — brak ja- 
kiejkolwiek zdrowej kry- 
tyki wewnątrz środowisko- 
wej. Stąd też wziął się ob- 
serwowany w ostatnich la- 
tach słaby przypływ mło- 
dych. 

Sądzimy wreszcie, że ta- 
ka postawa wobec własnej 
pracy i własnych kolegów 
łączyła się dość powszech- 
nie ze stosunkiem do gło- 
sów spoza naszego Środo- 
wiska. Powodowani żle 
pojmowaną _ golidarnością 
zawodową, przyjmowaliś- 
my postawę negacji wobec 
wszystkich głosów kryty- 
cznych, które płynęły z 
zewnątrz.  Traktowaliśmy 
je jako objaw złej woli, 
czy wręcz jako dowód 
spisku przeciwko nam, a 
tym samym przeciwko pol- 
skiemu filmowi. W podsta. 
wowych sprawach bytu 
naszej kinematografii nie 
podejmowaliśmy z regu- 
ły publicznej dyskusji. 
Wszystkie niepowodzenia 


bo w końcu już nie 
można było ich negować — 
przypisywaliśmy z reguły 


czynnikom _ zewnętrznym, 
nigdy sobie. / Wszystkie 
trudności — traktowaliśmy 


nie jako przeszkody, wy- 
magające przezwyciężenia, 
lecz jako wygodne alibi, 
które rozgrzesza nasze nie- 
powodzenia, _ przywraca 
nam spokój ducha, uza- 
sadnia naszą nonszalancję. 


111. 


Taka postawa wobec 
własnej pracy, wobec sie- 
bie nawzajem, wobec in- 
nych — utrwaliła się, zin- 
stytucjonalizowała się nie- 
jako w systemie organiza- 
cyjnym, w jakim pracuje- 
my: w organizacji zespo- 
łów. Można by się zastana- 
wiać czy to system orga- 
nizacyjny ukształtował ta- 
kie postawy, czy na od- 
wrót. Ale faktem jest, że 


istnieje tu silny związek. 


organizacji. Oto niektóre 


z nich, 

U podstaw systemu le- 
żała idea s morządu ar- 
tystycznego. W reformie 
przeprowadzonej w roku 
1955 chodziło o to, by sa- 
mi twórcy, a nie anonimo- 
we czynniki administracyj- 
ne — przejęły pełną inicja- 
tywę i znaczną część odpo- 
wiedzialności za powstają- 
ce filmy. Stało się tak nie 


dlatego, że istniała jakaś 
abstrakcyjna konieczność 
samorządu, lecz dlatego, 


że w sztuce filmowej, jeś- 
li ma być prawdziwie za- 
angażowana i socjalistycz- 
na, głos najważniejszy 
przypada socjalistycznym 
twórcom. Tę zasadę musi- 
my ocalić, rozwinąć, oczy- 
ić z naleciałości, które 
ją zdeformowały. Organi- 
zacja zespołów, tak jak 
ukształtowała się w ostat- 
nich latach, przestała gwa- 
rantować tę zasadę samo- 


zacyjno-produkcyjnego. Ale 
nie możemy dopuścić do te- 
go, by czynniki ideowe i 
artystyczne naszej twór- 
czości były temu podpo- 
rządkowane. Czynnik pro- 
dukcyjny, administracyjny, 
finansowy istnieje po to, by 
nadawać kształt iniejaty- 
wom twórczym a nie na od- 
wrót, A tak działo się u nas 
w ostatnich latach. I temu 
odwróceniu współzależno- 
Ści trzeba dziś przeciw- 
działać. 


Konstatując więc prze- 
rost czynnika produkcyj 
nego (co upodobniło nie- 
które zespoły do tradycyj- 
nego, przedwojeńnego pro- 
ducenta filmowego), kon- 
statujemy jednocześnie 
niedowład czynnika ideo- 
wego, twórczego, artys- 
tycznego. Dało się to za- 
uważyć w stylu pracy nie- 
których zespołów, o czym 
była już mowa, ale naj- 


wyraźniej zaznaczyło się to 


rządu twórców. W obrębie) w ogólnej słabości inicja- 


przedsięwzięć. Nie potrafiły 
natomiast stworzyć atmos- 
fery przychylnej do działań 
długofalowych, nie potrafi 
ły wykrystalizować swej li 
nii programowej, swej in- 
dywidualności artystycznej, 
swego oblicza. I ten duch 
przypadkowości i „łatania” 
programowego wewnątrz 
zespołów odbił się fatalnie 
na całym profilu polskiej 
kinematografii. _ Zdajemy 
sobie sprawę, że nie jest 
to proste i że nie wystar- 
czą tu reformy organiza- 
cyjne. Trzeba przede 
wszystkim przemiany at- 
mosfery, _ uświadomienia 
sobie w pełni naszych spo- 
łecznych obowiązków, a 
zadaniem reformy organi- 
zacyjnej jest tylko to, by 
tworzyła optymalne wa- 
runki dla tej przemiany. 


Istnieją także uwarun- 
kowania finansowe; chcę 
się zatrzymać tylko na tych 
stronach systemu finanso- 
wego, które wywarły pe- 


i OBOWIĄZKI 


wchodził w 
szczegóły organizacyjne; 
mówiono o tym wiele i 
krytycznie zarówno w na- 
szym środowisku jak i w 
dyskusji publicznej w kry. 
tycznych artykułach pra- 


Nie będę 


sowych. Czynimy wysiłki, | mowców 
żeby ten model przekształ- | życia 


cić, ulepszyć, skorygować. 
sy 


ba więc zdać sobie ne przez producentów 
sprawę z podstawowych | Nie kwestionujemy znacz- | adaptacj 
błędów i niedomagań tej| nej roli czynnika organi-| wartość 


zespołów zarysowała się 
poważna przewaga czynni- 
ka produkcyjnego nad 
czynnikiem twórczym. 
Zespoły — jak to powie 
dział ktoś trafnie na zeb- 
raniu Stowarzyszenia Fil- 
powołane do 
przez 


tyw twór 
wszystkim inicjatyw 
nariuszowych. Zespoły 
kazały zbyt mało aktywno- 
ści, dały zbyt mało impul- 
sów, by pobudzić wokół sie- 
bie autentyczny ruch ideo- 
wy i artystyczny. W tej pod- 


twórców, | stawowej sferze działań ze- 
krótce zostały zdomino= | społy szły od przypadku do 
przypadku, od adaptacji do| wy. Konieczności ścisłego | 


jakakolwiek była 
poszczególnych 


I 


wien wptyw na atmosfe- 
rę środowiskową oraz na 
linię programową: Zasada 
tantiemizacji, tak żywo 
dyskutowana w ostatnich 
tygodniach, miała na celu 
nadanie naszej produkcji 
pewnego podstawowego 
wymiaru. Tym wymiarem 
dla filmu był widz kino- 


związku filmu z widzem 
nie muszę tu podkre: r 


| biorą się nie tylko z kr. 


| takiej czy 


Na sprawę  tantiemizacji 
trzeba patrzeć krytycznie. 
Ale nie w perspektyw 
| jakiegoś uzależnienia 11- 
mu od publiczności, lecz 
w perspektywie deformacji 
ideowych, programowych, 
artystycznych, do jakich 
ten system mógł prowa- 
dzić. 


Wreszcie ostatnia dzie- 


dzina działalności zespo- 
łów, również krytycznie 
oceniana, nad którą 


chciałbym się zatrzymać 
dopływ młodych realizato- 


rów. Potrzeby dopływu 
młodych sił nie muszę w 
tym gronie uzasadniać: 


właśnie my, filmowcy, po- 


| winniśmy być najbardziej 
świadomi, właśnie nasz 
system zespołowy  powi- 


nien stworzyć podnietę do 
stałej odnowy. 


* Tak jednak nie było. Za. 
sada cykli produkcyjnych 
w zespołach, konieczność 
ponawiania prób z realiza- 
torami, którzy się nigdy 
nie sprawdzili jako samo- 
dzielni twórcy — nie za- 
chęcały do wprowadzania 
młodych. Ale z. drugiej 
strony — i to jest jeszcze 
może ważniejsze — na zes- 
połowej polityce debiutów 
odbiła się ogólna panują- 
ca tu atmosfera: sztywne 
zasady  hierarchi brak 
inicjatyw twórczych, ni 
chęć do ryzyka. Doszło 
| więc do tego, że debiuty 
| w naszym systemie nie by- 
ły na ogół tym, czego od 
debiutu oczekujemy. Były 
częściej dowodem aklima- 
tyzowania się młodych w 
niedobrej atmosferze, 
przystosowania się do 
niejącej linii programowej 
niż polemiką, jedynie 
przekonywającą polemiką 
tą atmosferą i z utwo- 
| rami, które się z niej zro- 


* 


J 
dzenii 


le jest, że niepowo- 
filmu polskiego 


z 


rodowiskowego, 
innej organiza- 
cji produkcyjnej. Jasne 
jest, że kiedy mowa o re- 
formie — to obowiązuje tu 


zysu 


zasada naczyń  połączo- 
| nych. Wszelkie zmiany, 
które chcemy wprowadzić, 


muszą się łączyć ze zmia 


|nami w całym organizmie 


kinematografii: w admini 
stracji, w  przedsiębiors 
wach, w wytwórniach, w 
rozpowszechnianiu Mó- 

o reformie, nie po- 
winniśmy tego tracić z 
oczu 


Jeśli jednak koncentruje- 
my się dziś przede wszyst. 
kim na krytyce własnych 

własnych niedo- 
własnych struktur 
organizacyjnych — to dla- 
tego, że nigdy, przez 12 lat, 
nie czyniliśmy tego z peł- 


nym poczuciem odpowi: 
dzialności. A to musi by 
punktem wyjścia dla 


wszelkiej refleksji o refor- 
mie. 


JERZY PASSENDORFER 


Fragmenty referatu 
szonego na otwartym 7 
niu partyjnym Zjednoczonych 


| Zespołów Realizatorów Filmo- 


wyel 


z 


IJA SAWWINA, MARINA VLADY I CZECHOW 


lja Sawwina i Marina Vlady odtwarzają główne 
role kobiece w filmie Siergieja Jutkiewicza „Te- 
mat do niewielkiego opowiadania”, poświęconego 
jednemu dniu z życia Czechowa. Oto co mówią 
obie aktorki w wywiadzie dla „Literaturnej Ga- 
ziety”: 

1ja Sawwina; — Gram rolę Maszy, kobiety, 
która całe swe życie poświęciła Czechowowi. U- 
wielbiała brata do tego stopnia, że wyrzekła się 
osobistego szczęścia: kochała pewnego utalento- 
wanego artystę, ale zrezygnowała z taj miłości. 
Dobrawolnie wzięła na swe barki olbrzymi cię- 
żar. 

Marina Vłady: — Wydaje mi się, że Lika Mi- 
zinowa, którą gram, nie potrafiła należycie oce- 
nić wielkości Czechowa. Kochała go, nawet bar- 
dzo, ale Czechowowi potrzebny był ktoś taki, jak 
Masza. Czechow podświadomie chyba wyczuwał, 
że miłość Mizinowej może być przeszkodą w jego 
twórczości, że nie będzie w stanie całkowicie po- 
święcić się pisarstwu — stąd zerwanie, W pew- 
nym momencie Lika mówi do Czechowa: — Ja 
przeżyłam dramat, pan dramat napisał. 

lia Sawwina: — Jak zostałam atkorką? Kiedy 
byłam w szkole, występowałam w teatrze ama- 
torskim. W ósmej klasie grałam rolę Maryny 
Mniszech w „Borysie Godunowie", Potem zasta- 
nawiałam się, czy pójść do teatru, czy studiować 
dziennikarstwo. Mama nie chciała słyszeć o tea- 
trze, więc zapisałam się na wydział dziennikar- 
ski uniwersytetu moskiewskiego. Debiutowałam w 
roku 1958 na scenie teatru studenckiego w sztuce 
Kohouta „Taka miłość”. W tej sztuce zobaczył 
mnie Aleksiej Batałow | zaproponował reżysero- 
wl Chejftoowi, by powierzył mi rolę Anny w 
„Damie z pieskiem”. Próby wypadły dobrze — 
reszta jest znana. Po tym debiucie chciałam po- 
wrócić do dziennikarstwa, ale otrzymałam pro- 
pozycję z Teatru im. Mossawietu i na jego sce- 
nie gram da dziś. 

Marina Vlady: — Ja debiutowałam na scenie 
trochę wcześniej. Gdy mtałam dwa 1 pół roku, 
brałam już udział w koncertach, które urządzali 
rodzice. Występowałam razem z moimi słostrami. 
Ojciec był wszechstronnie utalentowany — śpie- 
wał i grał w różnych teatrach, rysował, rzeźbił. 
Mama była tancerką. Cała nasza rodzina urządzała 
przedstawienia. Kiedy miałam 11 lat, wystąpiłam 
w flllmie „Letnia burza” — potem trafiłam do 
baletu Grande Opera, a potem znów do filmu. 


lja Sawwina: — Ja w ciągu ośmiu lat wystąpi 
łam w pięciu filmach. 

Marina Vlady: — A ja w ciągu. dziewiętnastu 
lat — w czterdziestu dwóch. Początkowo nakre- 
całam jeden film rocznie, ale to za mało, żeby 
zrobić karierę. Ideałem są uzy filmy na dwa la- 
ta. To wystarcza, by utkwić widzom w pamięci, 
śnie za dużo, by się im znudzić. Przy tym ko- 
niecznie trzeba grać w teatrze. Gdybym miała 
dostateczne zabezpieczenie materialne, wybiera- 
łabym sobie tylko najlepsze „role filmowe, a resz- 
tę czasu poświęcałabym wyłącznie teatrowi. 
lja Sawwina: — Gram tylko te role, które odpo- 
wiadają całkowicie maim możliwościom. Dlatego 


Od miłości do dramatu 
Marina Vlady 


a wielu propozycji rezygnuję. W ciągu ośmiu lat 
grałam na scenie w ośmiu sztukach. 

Marina Vlady: — A ja w całej mojej karierze 
tylko w trzech. Ostatnio w „Trzech siostrach! 
Daliśmy w Paryżu 235 spektakli. 


Dwie popularne francu- 
skie aktorki — Franęoise 
Arnoul i Marina Vlady — 
wystąpią w filmie Paula 
Bernarda „Le temps de 
vivre” (Czas życia). 
* 

Henri-Georges _ Giouzot 
przystąpi niebawem do pra- 
cy nad przerwanym, z po- 
wodu choroby filmem „La 


Jednym 
zdaniem 


prisonniere”  (Uwięztona); 

główne role grają: Laurent 

Terzieff t Eltsabeth Wiener. 
* 

W najnowszym ftlmie Pie- 
tro Germiego  „Serafino” 
wystąpi popularny włoski 
piosenkarz Adrtano Celen- 
tano, 

* 

Daniela Surina, bohater- 
ka filmu „Chiny blisko 
Marco Bellocchio, wystąpi 
wspólnte z Monicą Vitti w 
filmie „Zabij mnie, jest mi 


mOle Dole Dott” (Ele me 


ztmno' Francesco Masel- 
tego. 
Musical 
według 
Szekspira 


Staniey Donen przeniesie 
na ekran popularny nowo- 
Jorski musical „Your Own 
Thing", będący uwspółcze- 
śnioną wersją „Wieczoru 
Trzech Króli" Szekspir: 
Prawo stilmowania musiei 
lu kosztowało pół miliona 
dolarów. 


ty został w Szwecji z mies 
1 dotyczy niezwykle ważu 
się, że temat dostał się w 
lund oraz Clas Engstróm 
dagodzy, Niestety, głów 
5o na silnym autorytecie 
muje się młodzieżą, wię 
psychicznie niezrównoważ 

W tej roli Per Oscarsso: 
odrywa uwagę widza od « 
tęższe umysły pedagogiczi 


Krytyka francuska z uznaniem 
pisze o najnowszym filmie Josć 
Giovanniego „Le Rapace" (Dra- 
pieżnik). Jest to drugi film popu- 
larnego pisarza, który jeszcze do 
niedawna był scenarzystą adaptu- 
Jącym dla potrzeb ekranu własne 
powieści. Według powieści Gio- 
vanniego powstały m. in. takie 
głośne filmy, jak „Dziura” Ja 
quesa Beckera, „Drugi oddech” 
Jean-Pierre Melville'a i wyświe- 
tlani na naszych ekranach „Twa 
dzi ludzie” Roberta Enrico. 

W ubległym roku Jose Glovan- 
ni zadebiutował jako reżyser fil- 


mem „La lol de survivant" (Prawo 
tego, który przeżyje); była to 
adaptacja jego powieści, którą 
krytyka oceniła bardzo przychyl- 
nie i która cieszyła się dużą popu- 
larnością. Realizując swój drugi 
tilm, Giovanni sięgnął po powieść 
angielskiego pisarza Johna Car- 
rieka i stworzył utwór znacznie 
przerastający przeciętne „dresz- 
czowce” i dramaty gangsterskie. 
Rzecz dzieje się w roku 1938, w 
jednej z republik środkowoamery- 
kańskich. Grupa ludzi zamierza 
obalić prezydenta-dyktatora. Or- 
ganizują zamach na jego osobę, 
wynajmując w tym celu zawodo- 
wego mordercę. Jest nim ów ty- 
tułowy „drapieżnik” (kreowany 


przez Lino Venturę), który wy- 
pełnia swe zadanie. Ale spiskowcy 
dokonują tylko puczu, władzę z 
ich rąk przejmują wojskowi, a za- 
machowiec, jako człowiek, który 
wie zbyt dużo, musi zginąć. Tym- 
czasem „drapieżnik” wychodzi z 
opresji cało i — bogatszy o nowe 
doświadczenie — rozpoczyna wal- 
kę na wlasną rękę. 

„Jest to ftlm gorzki — pisze w 
„Les Lettres Frangalses" Marcel 
Martin — wydawać się może jako- 
by sugerował, że wszystkie rewo- 
lucje skazane są na nieuchronną 
klęskę. Tak jednak nie jest. Re- 


Ambitny film 


kryminalny 


żyser konfrontuje różne postawy, 
zderza ze sobą racje człowieka, 
dla którego liczy się tylko czyn, 
dzialanie — z postawą idealisty 
wierzącego w ostateczny cel, by 
w ten sposób podjąć próbę wyja- 
śnienia istoty problemu. Nie bez 
znaczenia jest ostatnie ujęcie fil- 
mu, klarowne w swej wymowie, 
Kiedy to młody chłop podnosi z 
ziemi karabin, który wypadł z rę- 
ki zabitego rewolucjonisty, pod- 
nosząc wraz z nim sztandar rewo- 
uicji”. 

Krytyka podkreśla walory stylu 
„Drapieżnika”, a przede wszyst- 
kim doskonałą grę aktorów — Li- 
no Ventury i Xaviena Mare 


JOHN C. 


John Cassavetes, 
reżysera Giuliano | 
Stanach Zjednoczo! 
role grają: Gabriel 


Lino Ventura 


Wybitna kreacja 
Per Oscarsson 


ODZENIA TROELLA 


dutki), drugi z kolei film Jana Troella („Oto twoje życie”), przyję- 
ymi uczuciami. Rzecz dzieje się w środowisku szkolnym w Malmóe 
|w Szwecji problemu wychowania trudnej młodzieży. Zdawałoby 
łaściwe ręce. Zarówno bowiem Troeli, jak producent Bengt Fors- 
iutor powieści, która posłużyła za kanwę scenariusza — to dawni 
konflikt filmu — walka ze starymi metodami wychowania oparte- 
tał zatarty. Troeli, pozostając zresztą wierny powieści, mniej zaj- 
uwagi poświęca natomiast samemu nauczycielowi, człowiekowi 
szcze raz stworzył wybitną kreację, ale jego sukces tym bardziej 
jw wychowania młodzieży, których nie są w stanie rozwiązać naj- 
zzwecji. 


SSAVETES WE WŁOSZECH 


lenie") i aktor wystąpi w fllmie włoskiego 


erykański reżyser (, 
taldo „Gli intoccabili" (Nietykalni). Akcja fllmu rozgrywa się w 
h i przedstawia ten kraj oczami włoskiego przybysza. Pozostałe 
:rzetti 1 Frank Wolff. 


RZYM. Producent Carlo Ponti zakupił prawa sfilmowania sztuki Bertolta 
Brechta „Matka Courage”. Reżyserię filmu ma zamiar powierzyć Michelangelo 
Antonioniemu, a rolę tytułową zagrałaby Sophia Loren. 

PRAGA. Reżyser Evald Schorm („Odwaga na co dzień”, „Powrót syna marno- 
trawnego”) objął jedną z głównych ról w filmie Jaromila Jireśa „Żart”. 


d RZYM. Dwie wytwórnie — Dino De Laurentiisa (Włochy) i CCC-Film (Berlin 


zachodni) — współzawodniczą ze sobą o prawo ponownego sfilmowania książ- 
ki Julesa Verne'a „Michel Strogoff” (Kurier carski). 


PRAGA. Tegoroczne nagrody państwowe w dziedzinie kinematografii otrzy- 
mali ż. Otakar Vavra i scenarzysta Frantisek Hrubin za film „Romanca na 
trąbkę”; reż. Jifi Menzel i Bohumil Hrabal za „Pociągi pod specjalnym nadzo- 
rem”; reż. Frantisek Vlaćil i dramaturg Frantisek Pavlićek za film „Marketa 
Lazarova' 


„SOBOWTÓR” PO WŁOSKU 


Marco Bellocchio ukończył już realizację jednej Bernardo Bertolucci („Przed rewolu- 
z nowel filmu „Ewangelia 1970”, Pozostałe nowele cją”) powierzył francuskiemu aktorowi 
realizowali: Carlo Lizzani, Bernardo Bertolucci, Pierre Clómenti główną rolę w swym 
Jean-Luc Godard i Pier Paolo Pasolini. Bohaterem najnowszym filmie „Sobowtór”. Scena- 
filmu Bellocchia jest włoski student, który styka rlusz jest oparty na znanej noweli Fio- 
się z problemami życia uniwersyteckiego. dora Dostojewskiego. 


EWANGELIA 1970 


Fa BS |w0$ Popularna francuska aktorka Mireilie Darc (na zdjęciu), boha- 
alszy Ep? terka wyświetlanego u nas niedawno filmu „Galia” Georgesa 
G A a Lautnera, wystąpi znów w tej samej roli, Scenarzysta Vahć 


Katcha opracowuje już dla Lautnera dalszy ciąg przygód Galii. 


Henry Fonda gra w komedii obyczajowej „Twoje, moje i na- 
sze” oficera amerykańskiej marynarki, który jest wdowcem i 
musi wychować dziesięcioro dzieci. Bohater przyjmuje więc pra- 
cę na lądzie, Tu spotyka wdowę, do której czuje sympatię i nie 
miałby nie przeciwko ożenkowi, gdyby nie fakt, że owa wdowa 


Mangano 
w filmie 


i 19 DZIECI 


Pasoliniego 


jest matką aż ośmiorga dzieci, Zrozpaczony oficer postanawia za- 
ciągnąć się ponownie na statek, Wszystko kończy się jednak do- 
brze, kiedy pojawia się dziewiętnaste dziecko, konsolidujące obie 
rodziny. 

Film reżyserował Melville Shavelson. Partnerką Fondy jest Lu- 
cile Ball. 


DE SICA I ZAVATTINI 


Vittorio De Sica, po ukończeniu zdjęć do filmu „Gli amant" 
(Kochankowie), według scenariusza Brunello Rondiego 1 z udzia- 
łem Faye Dunaway i Marcello Mastrolanniego, reżyseruje £llm 
„Giovanna”, w którym główne role grają Sophia Loren i Ma- 
stroianni. Jest to opowieść o Neapolitance, która udaje się do 
4 Główna rola Rosji, aby odszukać swego zaginionego w czasie wojny męża. 

Scenari 


Włoska aktorka Silva- 
na Mangano gra jedną z 
głównych ról w filmie 
Płer Paolo Pasoliniego 


„Thóoróme”. Jej part- 


nerami są: angielski ak- 
tor Terence Stamp, 
Laura Betti, Anne Wia- 
zemsky i Masstmo Gi- 
rottt. 


z napisał Cesare Zavattini. 


Silvana Mangano 


„SAMOTNOŚĆ WE DWOJE” 


— dwa miesiące później 


iedy w marcu odwiedziliśmy re- 
żysera Stanisława Różewicza w 
atelier łódzkim (FILM, nr 15), 
pracował właśnie nad tymi sce- 
nami „Samotności we dwoje”, 
które w spokojne, uładzone ży- 
cie bohaterów wprowadzają po 
raz pierwszy element tragedii Przypadek 
sprawia, że syn pastora Hubiny, Bogdanek, 
dostał drewnianą zabawkę — wijącego się 
węża. Biegnie z nim do matki. Wrzuca go 
do łazienki, gdzie Edyta przygotowuje się 
do kąpieli. Przestraszona zabawką — ko- 
bieta wpada do wanny; unika śmierci dzię- 
ki pomocy męża, ale kucharka Dominika 
zdążyła już wykrzyczeć do Bogdanka: „Za- 
biłeś matkę!”. 

Zapowiedzieliśmy wtedy powtórny przy- 
jazd do ekipy „Samotności we dwoje”, na 
zdjęcia plenerowe. I oto jesteśmy w Beski- 
dzie Śląskim, w okolicy Koniakowa. Dzi 
nym trafem obsenwujemy dalszy ciąg oj 
sanych przedtem scen — sekwencje nastę- 
pujące bezpośrednio po tamtych, ateliero- 
wych: śmierć Bogdanka pod kopytami spło- 
szonych koni; bójkę Hubiny z Kasperlikiem 
— domokrążnym sprzedawcą rozmaitych 
przedmiotów, którego pastor uważa za po- 
średniego sprawcę nieszczęścia — bo to on 
właśnie dał chłopcu drewnianą zabawkę. 
Hubina w jakimś 'bezrozumnym opętaniu 
napada na handlarza; wydaje mu się, że ten 
drwi z jego nieszczęścia. 

Dwa miesiące temu 
„»PSamotność we dwoje« — 
dających się opisać zdarzeń, film o zwy- 
kłych ludzkich tęsknotach, załamaniach ti 
klęskach, przed którymi nie ochroni żaden 
pozór spokoju i sytości. Na dnie tego sce- 
nariusza kryją się jednak najpoważniejsze 
pytania o sens ludzkiej egzystencji. Miejmy 
nadzieję, że realizacja Stanisława Różewi- 
cza rozwinie wszystkie wartości scenariu- 
sza”. 

Reżyser obiecywał wówczas, że powie 
nam o „Samotności we dwoje” w momencie 
kiedy realizacja filmu będzie już zaawan- 
sowana, kiedy — znając znaczną część ma- 
teriału — będzie mógł już nieco dokładniej 
zorientować się czy jego zamierzenie spraw- 
dza się. Rozmawiamy więc o filmie w prze- 
rwie zdjęć, podczas charakteryzacji Bog- 
danka do sceny wypadku. 

— „Samotność we dwoje” — mówi Stani- 
sław Różewicz — to dla mnie film trudny. 
Rozgrywa się w warstwie psychologicznej, 


pisaliśmy m. i 
film niewielu 


mniej w sferze wydarzeń czysto akcyjnych. 
Ta trudność jest może szczególnie odczuwal- 
na, bo „Samotność” realizuję po „Westerplat- 
te”, gdzie pragnąłem wprawdzie pogłębić po- 
stacie poszczególnych ludzi, dominował jed- 
nak przebieg akcji. Tam dramaturgię okre- 
ślała dynamiczność wydarzeń — w tym fil- 
mie natomiast ważą też całe partie, które są 
pomiędzy wydarzeniami. Te partie, pozornie 
„puste”, powinny mieć wagę nie mniej istot- 
ną niż kulminacje akcji. 

Przy takim zamyśle trudny i szczególnie 
ważny był wybór aktorów. Zdaję sobie spra- 
wę, że pewnym aktorom łatwiej jest grać, 
gdy reżyser poddaje im rozbudowaną war- 
stwę zewnętrzną zdarzeń. Tu zaś aktorzy 
powinni przekazać istotne treści w ułamko- 
wym nieraz spojrzeniu, w niemym dialogu 
spojrzeń, który — zderzony z dialogiem mó- 
wionym — daje nową jakość. Barbara Ho- 
rawianka, Mieczysław Voit, Ignacy Gogo- 
lewski — dysponują takimi środkami aktor- 
skimi, które upewniają mnie, że chyba nie 
pomyliłem się w obsadzie. Pracuje się nam 
dobrze. 

Czy mogę już coś powiedzieć o kształcie 
lilmu? Jak to się zarysowuje od strony for- 
malnej, stylistycznej? Nie wiem — to chyba 
dopiero po montażu, po filmie. Oczywiście 
— pewne sprawy w stylistyce staram się 
przeprowadzić konsekwentnie, ale stała wal- 
ka z kompromisem, z kulejącą techniką, z 
własnymi nastrojami (pracuje się nieraz po 
dwanaście, czternaście godzin) powodują, że 
nie chcę teraz mówić o stylistyce, Że temat 
kameralny — a format panoramiczny? Co 
z tego? Wolę patrzeć na losy pastora Hubi- 
ny przez otwarte szeroko okno, nie przez 
lufcik. Pewnie, że to trudniejsze, ale film 
panoramiczny to przecież w kinie proces 
nieodwracalny. 

Skąd to zainteresowanie dla sprawy sa- 
motności? Samotność to temat nas wszyst- 
kich — temat, z którym, wbrew pozorom, 
stykamy się często. Jesteśmy samotni, będąc 
nawet wśród bliskich, kochających ludzi. 

Jest to temat otwarty — przeciw samo- 
uspokojeniu moralnemu. Nie będzie w „Sa- 
motności” jednoznacznych odpowiedzi na pe- 
wne problemy. Mówi się w tym filmie o 
miłości, o zazdrości, o czasie, który bywa 
narzędziem przypadku — ma to w pewnych 
partiach filmu formę rozważania. Katastro- 
fa w filmie w ten „straszny czwartek”? Nie 
musi się jej przebiegowi nadawać cech sen- 
sowności — w warstwie psychologicznej; w 


Barbara Horawianka (Edyta) 


katastrofie często tkwi absurd, 
Często nikt nie ponosi winy. 


* 


Po zdjęciach w atelier i w plenerze Ślą- 
ska_Cieszyńskieg: kilka dni zdjęciowych 
iej. Reżyser uważa tamten 
epizod za szczególnie ważny dla określenia 
postaci Edyty, która tam, w Pradze, okaże 
się inna niż dotąd — bo lgnie do tego śro- 
dowiska, lubi tamten świat, tak różny od 
domu pastora Hubiny, 


bezsens. 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


Filmowanie sceny bójki Hubiny (Mieczysław Voit) z Kasperlikiem (Józef Nalberczak); w głębi — pod kamerą — reż. Stanisław Różewicz 


Scena 77 — u m 
Droga - Dzień 
156, Zbliżenie 5 m 


Bogdanek biegnie z zamkniętymi 
oczyma. Migają ciemne plamy 
krzaków. 

Muzyka 


151, Średni 4 m 


Droga. Przejeżdżający ciemny 


Ciemny kształt wali się i przysła- 


nia chłopca — zamazuje obraz. 
Po chwili — w planie — czyste 
niebo. 

160, Średni 5m 


Wóz i konie oddalają się 
wlokąc za sobą kłęby kurzu, 


Oddalający się 
tętent koni 


Mieczysław Volt (Hubina) 


samochód płoszy parę koni za- 
przężonych do wozu. 
Konie lecą — na kamerę, 


158, Zbliżenie am 
Bogdanek wybiega na drogę — 
szwenk 


konie rwą naprzód, Rosnący tętelit 


koni 
159. Zbliżenie 3 m 


Bogdanek — jego twarz zastygła 
w sekundowym znieruchomieniu — 


Scena 28  — 40 m 
Droga — Dzień 
161. Plan per. 3 m 


Kilku mężczyzn i kilka kobiet 

na drodze. Ktoś jeszcze podbiega. 

Patrzą na ziemię, 

Jedna z kobiet podnosi wzrok, Głosy: 
„. wyleciał... 

upadł... prosto 
pod konie... 


Płacz 


162. Amerykański 3 m 

Hubina. Stol w tym zgiełku 

i ruchu obojętny, W myśliwskim 
ubraniu, z rękami w kieszeniach 

spodni, chwiejąc się na szeroko 

rozkraczonych nogach, 


Podjazd do zbliżenia 


— pastora. 


163. Amerykański 2 m 


Poskręcane ciało chłopca, 


164, Zbliżenie zm 
Twarz Bogdanka. Z jasnej 


gęstwiny włosów wije się ciemno 
czerwona plama, 


165. Zbliżenie 5 m 
Hubina uśmiecha się dziwnie. 
Hubina: 
Bóg dał, Bóg wziął... 
Podnosi wzrok — 


166. Półzbliżenie 5 m 
Nieostre twarze ludzi stoją- 
cych na drodze. Wśród nich 
Olesia. 
Ostra twarz Kasperlika — 


podjazd 
- patrzy pastorowi w oczy. 
Głos Kasperliku; 


A no tak, Bóg wziął, niech 
Imię jego będzie pochwalone... 


167, Zbliżenie u m 
Hubina. Wydało mu się, że 
Kasperlik uśmiechnął się 
szyderczo. Hubina rzuca się 
na niego — 


panorama 


nim Kasperlik zasłonił się 

ręka Hubiny uderza go w twarz. 
Kasperlik sto nieruchomy, za- 
skoczony tym atakiem, nie broni 
się. Hubina bije go w twarz, 

z lewej i prawej, w nos — bije 

i grzmoci jak furiat, szarpie, dusi, 
rzuca na ziemię... 


165, Zbliżenie 1 m 
Ręce chwytają Hubinę — 
odjaza 
wykręcają mu ramiona do tyłu. Pastor 


patrzy, jakby się przebudził ze snu. 
Zdumione twarze, 


169. Amerykański sn 


Kasperlik podnosi się z ziemi. Obciera 
rękawem krew kapiącą z nosa, Patrzy 
na Hubinę uważnie, bez nienawiści. 


WOJNA, SEKS 
ZBRODNIA 

W FILMIE 

APOŃSKIM 


Mówi reż. NAGISA OSHIMA 


Nagisa Oshima ma 36 lat, zrealizował kilkanaście filmów różnych 
rodzajów — fabularnych, dokumentalnych, telewizyjnych i animowa- 
nych. Wydał cztery książki: dwie są zbiorami jego scenopisów, opa- 
trzonych autorskimi komentarzami, dwie — zawierają artykuły i roz- 
prawy krytyczne. Niechęć do kompromisów zmusiła go do odejścia 


"w roku 1962 z wytwórni Shochiku i rozpoczęcia niezależnej produkcji. 


Rozpowszechnia swe filmy korzystając z sieci koncernów Shochiku 
i Toci oraz Art Theatre Guild, która to instytucja współfinansowała 
również jego głośny film „Śmierć przez powieszenie” (piszemy o nim 
szczegółowo na stronie 3). Reżyser Oshima przebywał niedawno 
w Polsce wraz z żoną, aktorką Akiko Koyama, 


ebiutował pan w roku 

1959 filmem „Miasto miłoś- 

ci i nadziei". Druga połowa 
lat pięćdziesiątych była dla kine- 
matografii japońskiej okresem 
dosyć szczególnym... 


— Tak, ale zmiany zaczęły się 
wcześniej, gdzieś około roku 1955. 
Do tego okresu czołówkę japońs- 
kich filmowców stanowili twórcy 
uformowani jeszcze przed wojną; 
po wojnie kontynuowali oni w 
pewnym sensie dotychczasową 
twórczość. Ich postawę cecho- 
wało poczucie odpowiedzialności 
za to, co się stało — za wojnę, 
za jej zbrodnie i okrucieństwa; 
zdawali sobie sprawę z istnienia 
przeżytków feudalnych w wielu 
dziedzinach życia. Ale od zakoń- 
czenia wojny mijało coraz więcej 
lat, przeżytki feudalizmu przesta- 
wały być zjawiskiem tak bardzo 
istotnym. Jednocześnie wojna w 
Korci przyczyniła się do wzrostu 
dobrobytu w Japonii. Postawa 
starszych twórców przestała tym 
samym odpowiadać rzeczywistoś 
ci, rozmijała się ze społecznymi 
zainteresowaniami, Młodzi Japo! 
czycy nie chcieli się uważać za 
przestępców, za  współodpowie- 
dzialnych za przeszłość, co więcej 
— zaczęli twierdzić, że to oni są 
ofiarami przeszłości. Filmy star- 
szych twórców przestały miś 
powodzenie, bo nie odzwiercie- 


.„dlały rzeczywistych odczuć, po- 


staw, pragnień młodego pokole- 
nia. 


— Wiemy, że w tym właśnie 
czasie pojawiły się tak zwane 
taiyozoku — filmy o zagubioni 
zbuntowanej i wykolejonej mło- 
dzieży. Ich patronem był pisarz 
Shintaro Tshihara, którego książ 
ki bardzo często ekranizowano. 
Czy pana filmy z roku 1960 — 
„Okrutna opowieść o młodzieży” 
i „Pogrzeb słońca” — związane 
były z tym nurtem? 


— Powieści Tshihary i filmy, któ- 
re na ich podstawie zrealizowano, 


12 


były istotnie odzwierciedleniem 
aktualnych nastrojów wśród 
młodzieży. Trzeba jednak oddzic- 
lić powieści od filmów. To, co 
oglądaliśmy na 
wersją złagodzoną, zwulgaryzo- 
waną. Przyznaję się do pewnego 
pokrewieństwa z powieściami 
Ishihary, ale z ich ekranizacja- 
mi nie mam nic wspólnego. Rca- 
lizatorzy tych filmów przedsta- 
wiali swych bohaterów afirma- 
tywnie, z pełnym zrozumieniem. 
I to było błędne. Zresztą Ishihara 
ewoluował w znamienny sposób. 
Wystarczy jeśli powiem, że on, 
kiedyś buntownik, jest dziś kan- 
dydatem na posła z ramienia rzą- 
dzącej partii liberalno-demokra- 
tycznej. Chciałbym wyraźnie pod. 
kreślić: ja znajduję się w prze- 
ciwnym obozie. 


przecież i pan traktuje swych bo- 
haterów z ogromną dozą zrozu- 
mienia, nawet — sympatii. 


— Owszem, traktowałem swych 
bohaterów z sympatią, ale wyni- 
kało to z chęci jak najgłębszego 
ich zrozumienia. Znałem sytuację, 
warunki w jakich żyli i wiedzia- 
łem, że nic nie mogę dla nich 
zrobi ó 


łem siebie wśród nich; ich zagu- 
bienie i błędy odczuwałem jako 
własne błędy i potknięcia. Naj- 
ważniejsze było wtedy pokazanie, 
że nie chodzi tu o indywidualne 
niepowodzenia czy kłopoty, ale 
o problemy znacznie bardziej 
skomplikowane, problemy 0 szer. 
szym zasięgu społecznym. 


Moje filmy powstawały w o- 
kresie, kiedy toczyła się szczegól- 
nie ostra walka polityczna, mię- 
dzy innymi przeciwko układowi 
ze Stanami Zjednoczonymi. Idee 
rewolucyjne są w Japonii bardzo 
żywe. Widoczne są i w filmie ja- 
pońskim, Pojawiają się one także 


ekranie, było 


w moich utworach. „Pogrzeb 
słońca” jest filmem pokazującym 
narastanie wrzenia, buntu dopro- 
wadzonej do ostateczności biedo- 
ty. Filmy te były wtedy praw- 
dziwym kijem w mrowisku, go- 
rąco o nich dyskutowano. 


— Najostrzejszą wymowę mia- 
ła chyba „Japońska noc i mgła”, 
wyprodukowana w 1960 roku. 


— Chyba tak; był to film po- 
święcony ruchowi studenckiemu, 
w którym sam brałem udział. 
Rząd nie może nikomu zakazać 


zrobienia krytycznego filmu — 
zrobiłem go więc. Ale wytwórnia 
przez trzy lata nie wypuszczała 
go na ekrany. Wtedy też odsze- 
dłem z Shochiku i zacząłem rea- 
lizować filmy jako niezależny 
producent. Takich niezależnych 
producentów jest dziś w Japo- 
nii kilku, między innymi Shohei 
Imamura, Susumu Hani, Hiroshi 
Teshigahara, Satsuo Yamamoto. 


— Powiedział pan na wstępie, 
że problemy wojny przestały być 
'w tamtych latach istotne i inte- 
resujące. A jednak zrobił pan w 


— Protestuję! 
„Śmierć przez powieszenie" 


Temat: rewolucja 
Reż. Nagisa Oshima (w okularach) 


1961 roku film „Wychowanie”, 
który pokazuje ludzkie charakte” 
ry w czasie wojny... 


— Czekając na premierę „Ja- 
pońskiej nocy i mgły”, bogatszy 
w nowe doświadczenia, zacząłem 
na nowo myśleć o sprawach woj- 
ny. Doszedłem wówczas do prze- 
konania, że winni są nie tylko 
politycy, ale także naród, sami 
ludzie, w których jest wiele zła. 
Oni też są odpowiedzialni za to, 
co się stało. Dlatego też podjąłem 
na nowo sprawy wojny; sądzę, 
że inaczej niż to robiono dotych- 
czas. 


— Jednym z częstszych tema- 
tów filmów japońskich jest tra- 
gedia Hiroszimy. Jeśli przed la- 
ty były to filmy-protesty, to 0- 
statnio utonęły one prawie cal- 
kowicie w ckliwym sentymenta- 
lizmie. 


— Pana sąd jest bardzo suro- 
wy, ale zgadzam się z nim. Nie- 
stety, większość krytyków japoń- 
skich i zagranicznych ma do tych 
filmów — ze względu na sprawę, 
Jaką poruszają — stosunek zbyt 
łagodny, powiedziałbym przesło- 
dzony. Od dawna noszę się z za- 
miarem zrobienia filmu związa- 
nego z Hiroszimą, ale ciągle jesz- 
cze nie czuję się na siłach; boję 
się, że nie sprostam zadaniu. 


— Pana filmy, szczególnie te z 


ostatnich lat, takie jak „Przy- 
jemności ciała” 1965), czy 
„Gwałt w południe” (1966), prze- 


sycone są erotyzmem; ich boha- 
terami są nieraz przestępcy, 
gangsterzy. Czy to rzeczywiste 
zainteresowanie, czy też ukłon w 
stronę publiczności? 


— Sprawa jest złożona. Prze- 
de wszystkim — nie uważam 
wcale, by sprawy seksu i gangów 
nie były związane ze sprawami 
społecznymi, czy politycznymi. 
Osobiście interesuję się nimi tak 
samo, jak problemami politycz- 
nymi. Nie tylko zresztą ja, ale i 
inni reżyserzy japońscy; porusza- 
jąc sprawy przestępstw i sek- 
su, staramy się ukazać jednocze- 
śnie jakiś problem polityczny 
(mówię oczywiście o reżyserach 
ambitnych). Uważam, że tylko 
melodramat nie pozwala podjąć 
problematyki politycznej w spo- 
sób pogłębiony. Rzecz jasna, po- 
kazując na ekranie seks czy gan- 
gi — trzeba się koncentrować 
na ich istocie, a nie na tym co 
pozorne, powierzchowne. By nie 
było nieporozumień — traktuję 
to jako środek, a nie jako cel 
sam w sobie. Wtedy, kiedy mam 
możliwość mówienia o proble- 
mach politycznych wprost, nigdy 
z tego nie rezygnuję. Nie zawsze 
jednak można zrobić film w peł- 


ni polityczny; bo albo żadna wy- 
twórnia nie zechce go wyprodu- 
kować, albo istnieją różnego ro- 
dzaju odgórne naciski, albo film 
nie będzie miał powodzenia. 


— Temat polityczny podjął pz 
nawet w pełnometrażowym fil- 
mie animowanym „Ninja Bug. 
icho” (1967), opowieści o japoń- 
skich „komandosach” z XVII 
wieku. 


— Właściwym tematem filmu 
jest rewolucja. Zadawałem sobie 
pytanie: czym jest rewolucja, w 
jaki sposób ludzie walczyli o po- 
lepszenie swego bytu, jak walka 


ta wpływała na zmianę historii? 
W warunkach społecznej stabili- 
zacji, jaka nastąpiła w Japonii po 
roku 1955, Japończycy zapom- 
i je historia ciągle się zmie- 
nia. Zapomniano też, że rewolu- 
cja może być tematem filmu. Ale 
ostatnio widoczne są i tu istotne 
zmiany. 

Film oparty jest na rysunkach 
cenionego i niezwykle popularne- 
go rysownika Sanpci Shirato; w 
jego twórczości krzyżuje się no- 
woczesna technika komiksowa i 
duch sztuki proletariackiej, u- 


Siedemnastowieczni komandosi 
„Ninja Bugeicho" 


prawianej także przez jego ojca 
w latach dwudziestych i trzy- 
dziestych. 


— W swym ostatnim 
„Śmierć przez powieszenie” po- 
dejmuje pan kilka problemów: 
zbrodni, śmierci, wojny, sytuacji 
Koreańczyków... 


— Ten ostatni temat intereso- 
wał mnie od dawna. Poświęciłem 
mu trzy filmy dokumentalne: 
„Zapomniana armia”, „Grób dia 
młodych” i „Dziennik Yunbogi". 
Problem ten, a także pojęcie 
zbrodni, traktowanej w szerszyni 
aspekcie, doprowadziły mnie do 


Ludzie też winni 
„Wychowanie” 


konfrontacji społeczeństwa i 
państwa. Państwo zabija legalnie 
w dwóch przypadkach: wykonu- 
jąc wyroki sądu i w czasie woj- 
ny. I przeciwko temu protestuję. 


— Krytyk Donald Richie, ce- 
niony nie tylko w Japonii, napi- 
sał, że interesują pana bardziej 
idee niż lu Czy zgadza się 
pan z takim określeniem? 


— Przeciwko temu też muszę 
zaprotestować! Cenię idee, bo lu- 
bię myśleć, ale ponad wszystko 


kocham ludzi, uczucia. Zacyto- 
wany przez pana sąd wygłaszają 
niezbyt mądrzy krytycy i dlate- 
go nie jestem zachwycony, że Ri- 
chie je powtarza. 


— Powiedział pan kiedyś, w 
jednym z wywiadów udzielonych 
Georges Sadoulowi, że „natura- 


dzić w powietrze”. 
filmy, choć zawierają elementy 
naturalistyczne, są bardziej po- 
zaciera się w nich — 
szczególnie w „Śmierci przez po- 
wieszenie” i „Gwałcie w połud- 
ie” — granica między rzeczy- 
wistością a światem wyobraźni. 


— Tak — przenikanie, wiąza- 
nie tego co „rzeczywiste” i „n 
rzeczywiste”, bardzo mnie ostat- 
nio interesuje, nawet pasjonuje. 
Swą „groźbę” pod adresem natu- 
ralizmu podtrzymuję. Powiem 
krótko — nie jestem naturalistą, 
nie zależy mi na drobiazgowym 
przedstawianiu jakiegoś środo- 
wiska; zależy mi na robieniu fil- 
mów zawierających jakąś ideę, 
myśl, tezę. 


Rozmawiał: 
STANISŁAW JANICKI 
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6 CZERWCA 1918 


ZAWZIĘTY 


6 czerwca 1918 roku — przed pięćdzie- 
sięciu laty — wszedł na amerykańskie ekra- 
ny film „Zawzięty” w reżyserii Johna For- 
da. Jego autor, Sean Aloysius O'Fearna al- 
bo O'Feeney, nie nazywał się jeszcze wów- 
czas John, ale Jack Ford. Liczył sobie dwa- 
dzieścia trzy wiosny i miał za sobą pięcio- 
letni staż w Hollywoodzie, dokąd przybył 
w 1913 roku. Nie udało mu się dostać do 
Akademii Marynarki Wojennej w Annapo- 
lis, a studia na uniwersytecie Maine nie 
przypadły mu do smaku. Po krótkim inter- 
mezzo, jakim była praca w fabryce obuwia, 
O'Feeney junior pojawił się w Kalifornii, 
Działał tu już jego starszy o trzynaście lat 
brat Francis, który przybrał sobie jako 
pseudonim nazwisko Ford, nie na cześć kró- 
la amerykańskich samochodów Henry'ego, 
ale dla sympatii do elżbietańskiego drama- 
topisarza Johna Forda. 

Osiemnastoletni Sean, dzięki protekcji 
brata, realizującego wówczas serię wester- 
nów dla wytwórni Uniwersal, bez trudu 
dostał pracę. Był kolejno aktorem, rekwizy- 
torem, kierownikiem produkcji i asysten- 
tem reżysera. W roku 1917 Francis namówił 
swego szefa, Carla Laemmle, by powierzo- 
no młodszej latorośli irlandzkiego rodu 
O'Feeney stanowisko samodzielnego reżyse- 
ra. Nadarzała się po temu specjalna okazja. 
Universal miał zakontraktowanego aktora- 
kowboja Harry Careya i pragnął stworzyć 
konkurencję dla produkcji Thomasa H. In- 
ce'a, której głównym atutem był dzielny ry- 
cerz lassa, słynny William S. Hart. Sean był 
inteligentny, rzutki i energiczny. Dobre to 
kwalifikacje na reżysera filmowego, zwła- 
szcza gdy dodatkowymi elementami są za- 
pał i młodość. 

I tak Sean Aloysius O'Feeney przeobraził 
się w Jacka Forda, pożyczając sobie od bra- 
ta pseudonim. W lutym 1917 zadebiutował 
jako reżyser dwuaktówką „Tornado”. Film 
„Zawzięty” był czternastym z kolei, przy 
czym w dziesięciu poprzednio zrealizowa- 
nych, w roli głównej występował Harry Ca- 
rey. Był to dystyngowany pan pod czter- 
dziestkę, posiadający nie tylko jeździecki, 
ale przede wszystkim literacki talent. Uro- 
dzony i wychowany w Nowym Jorku, ab- 
solwent New York University, pisywał i 
produkował na Broadwayu sztuki teatralne. 
Jedna z nich pod tytułem „Montana” zro- 
biła karierę, występował w niej bowiem 
sympatyczny i nieustraszony kowboj o 
dźwięcznie brzmiącym imieniu Cheyenne 
Harry. Teraz przeżywał ów bohater, grany 
oczywiście przez Careya, swą drugą mło- 
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d 
dość na ekranie. Jack Ford miał szczęście, 
że właśnie z Careyem jako gwiazdą przyszło 
mu reżyserować filmy. Był to „spec”, który 
potrafił pomóc swemu młodszemu koledze, 
zwłaszcza na etapie przygotowania scenariu- 
sza, a w filmie „Zawzięty” wystąpił nawet 
jako współautor tekstu. 

Zdaniem francuskiego historyka, Jean 
Mitry, ten właśnie czternasty film zapowia- 
dał po raz pierwszy styl i metodę twórczą 
przyszłego wielkiego Johna Forda. Senty- 
mentalna opowiastka, typowa dla poprzed- 
nich produkcji, ustąpiła tu miejsca drama- 
towi opartemu na sytuacjach pełnych na- 
pięć i ostrych kolizji. W filmie widzimy jak 
grupa pionierów przedziera się przez puste 
obszary w drodze na Zachód. Ze wszech 
stron czyhają na podróżników różnorodne 
niebezpieczeństwa. Nieustannie atakują kara- 
wanę Indianie, wiatr zasypuje ją tumanami 
piasku, męczy przyszłych osadników upał 
i brak wody. A na domiar wszystkiego ro- 
dzą się kłótnie i spory w ich własnym gro- 
nie. Każdego dnia toczy się walka ze wszys- 
tkim i przeciwko wszystkim. We  francu- 
skiej wersji eksploatacyjnej film nosił bar- 
dziej atrakcyjny tytuł „Krew na prerii”, W 
późniejszych, dojrzałych utworach Johna 
Forda, zrealizowanych w latach trzydzie- 
stych i czterdziestych, znajdziemy niejedno- 
krotnie te same elementy dramaturgii: osa- 
czenie, izolację, przezwyciężanie w boha- 
terskich zrywach przeszkód i niebezpie- 
czeństw. 

Przed pięćdziesięciu laty widzowie kinowi 
nie znali jeszcze ani Jacka, ani tym bar- 
dziej Johna Forda. W kołach specjalistów 
słyszano to i owo o Francisie Fordzie. Ale 
znaleźli się spostrzegawczy krytycy, którzy 
zauważyli młodszego brata. Oto co pisano w 
fachowym tygodniku „Motion Picture News” 
o filmie „Zawzięty”: „Jack Ford, który miał 
film pod swoją opieką, spisał się na piątkę. 
Kiedy pracował pod kierownictwem swego 
brata w Universalu, produkującego seriale 
i melodramaty, przyswoił sobie taktyczne 
chwyty „starego”, a teraz spróbował go po- 
konać w jego własnej grze. Ale w jakikol- 
wiek sposób porównywalibyśmy tę dwójkę, 
to będzie zawsze jasne, że mało jest reży- 
serów, którzy by potrafili naładować swe o0- 
brazy takim napięciem jak czyni to ów Mr 
Ford. Jego fotografia jest wspaniała”. No- 
men omen — film nosił tytuł „Zawzięty”, 
a Jack Ford był człowiekiem ambitnym, u- 
partym, wytrwale zmierzającym do celu, 
*rgo — na swój sposób zawzięty. 


Aktor-kowboj 
Harry Carey 


„GIULIETTA I DUCHY” (Włochy). Popis 
zuchwałej wyobraźni | groteskowej fanta- 
zji na tematy erotyczne jest tu znacznie 
ciekawszy od refleksji o normach świato- 
poglądowych. tłumiących swobodne życie 
jednostki. 


„WOJNA I POKOJ — ROK 1812" (ZSRR). 
Bondarczuk prezentuje swój wybitny ta- 
tent batalisty. 


„HATARI” (USA). W świecie Hawksa nie 
ma miejsca dla ludzi słabych, nie _umieją- 
cych wałczyć 2 przeciwnościami losu. 
Obowiązują prawa przyjaźni i solidarności 


„ŚWIAT GROZY” (Polska). Adaptacja 
trzech nowel klasyków dziewiętnastowiecz- 
nej literatury angielskiej. Tytuł całości 
jest równie mylący, jak chybiony był po- 
myst angażowania w to wszystko widzów 
kinowych. 


Nasi 


recenzent 
DISAII... 


„TWARDZI LUDZIE" (Francja). Swolsty 
fenomen: film, który rozgrywa się dziś, 
a zawiera w sobie klimat podboju Dzikie” 
go Zachodu. 


„GORĄCE LATO" (Jugosławia). Jugosło- 
wianie, debiutujący w dziedzinie proble- 
matyki współczesnej, są już obiecującymi 
reporterami. 


„RINGO KID" (USA). Chaos, demorali- 
zację,  charakterystyczną dla Ameryki 
współczesnej, autorzy przenoszą w świat 
dawnego pogranicza, odcinając się samo- 
bójcza od jedynej tradycji historycznej 
Stanów Zjednoczonych. 


„CZERWONE POŁONINY” (ZSRR), Życie 
mołdawskich pasterzy, Interesująca war- 
stwa opisowa, ale filmowt zabrakło więk- 
szego ładunki dramatyzmu. 


o 
Pruie KRedakfore! 
! 

Od kilku lat mówi się u nas o problemie 
spadku frekwencji w kinach. Otóż właśnie 
dziś byłem w kinie na filmie „Sanjuro, 
samuraj znikąd” | sala była wypełniona po 
brzegi, Sto procent. frekwencji! Film ten 
„idzie” już dwa tygodnie i powodzenie je- 
£o nie słabnie. Analogicznie było z „Ko- 
bietą i mężczyzną”, z „Wyrokiem w No- 
mberdze* oraz z wieloma innymi wy- 
bitnymi pozycjami. A więc fllm artystyczny 
może być bestsellerem. 1 są widzowie, 
którzy chętnie oglądają dobre filmy. Tylko 
że, niestety, jest tych filmów zbyt mało. 

W tej chwili toczy się batalia o nowy 
kształt polskiego filmu, Rozumiem, że nie 
każdy polski fllmowiec to Kurosawa czy 
Kramer. Ale sądzę, że mamy w Polsce 
zdolnych, sprawdzonych reżyserów. To 
właśnie na nich trzeba postawić. Chyba 
serami, którzy zrobili dwa, trzy lub 
więcej słabych tlilmów. Jak długo jeszcze 
dostawać oni będą miliony złotych, przy 
pomocy których realizują filmy niestrawne 
nawet w telewizji? Uważam, że w ich 
miejsce powinno się raczej angażować re- 
żyserów młodych. 

Oczywiście, film jest także przemysłem, 
który przynosi dochód. Na Zachodzie 
xłównie z tego punktu widzenia patrzy się 
na tę gałąź sztuki. Ale przecież film ka- 
sowy nie must być artystycznie bezwar- 
pomniano, W ostatnich latach — które zu- 
pełnie zaprzepaściły dobre imię polskiego 
kina w świecie — zaczęto w Polsce reali- 
zować filmy „dla kasy”, W efekcie powsta- 
ły fllmy  nieporadne warsztatowo, bez 
jakichkolwiek ambicji. Przepadły one u 
Widzą I u krytyki. Mam tu na myśli takie 
utwory jak „Mocne uderzenie”, „Kochaj- 
my syrenki”, „Zejście do piekła”, „Wilcze 

Kończąc — dodam tylko, że ciekawi mnie 
bardzo, jakie wyniki da obecna dyskusja 
na temat odnowy polskiego filmu. I jako 
gorący kinoman mam nadzieję, że docze- 
kamy się wreszcie filmów dobrych, dają- 
cych się oglądać. * 


LESZEK KAZUBEK 
Wrocław 


Wzięty adwokat z Dijon zostaje 
oskarżony o zamordowanie przyjacie- 
la młodej studentki, w której sam był 
zakochany. Bohater zostaje wpraw- 
dzie zwolniony z braku dowodów wi- 
ny, ale w oczach opinii publicznej 
uchodzi za mordercę. Postanawia więc 
na własną rękę wyjaśnić sprawę za- 
bójstwa, 


iDZIEMY 
DO KINA 


DRUGA 
PRAWDA 


(La Seconde Veritć) 


Scenariusz (według po- 
wieści Jeana Laborde 


Scenariusz (według 0- 
powiadania Talbota Jen- 


Dodatek: „Przerwana podróż”. 
Scenariusz i realizacja: Wincenty 


ningsa): William  H. „Un homme a part en- | Ronisz, Zdjęcia: Tadeusz Łukaw- 
Wright liere): Paul Andreota ski | archiwum, sKomentarz: Karol 
ą pe Malcużyński. Produkcja: Wytwór- 
GWO EB Reżyseria:  Christian- nia Fllmowa „Czołówka” — 1966. 
zA Jaque Dokument o działalności politycz” 
Zdjęcia: Lucien Bal- ż ę ę nej i wojskowej generała Włady- 
Jara wprEE Ów GZ BODZO SAO sława Sikorskiego w latach ostat- 
ze? g - Muzyka; b ej wojny. 
„Muzyka: Elmer Bern- 4 PZA zj „Muzyka Jacques Lous niej wojny 
stein 
; ka : 
EEC SCHAT SYNOWIE KATIE ELDER pa a 
Elder — Dean Martin, sein, Nathalie — Mi- 
Bud Elder — Michael (The Sons of Katie Elder) chele Mercier, Vadin — 


Bernard Tiphaine, Oli- 
vier Lacat —  Jean- 
Claude Roland, Susanne 
— Pascale de' Boysson, 


Anderson jr., Matt El- 
der — Earl" Holliman, 
Mary Gordon — Martha 


Barwny, szerokoekranowy western. Przygody czterech braci 
w Clearwater, miasteczku na Pograniczu, w pierwszych latach 


Hyer, szeryf Billy Wil- — stabilizacji. PARACH Jacques 
sca A UEAIÓGAA Castelot, Helene Mon- 

u taud — Malka Ribov- 
— Jeremy Slate, Morgan ska, Jeróme — Clau- 
Hastings — James Gre- Dodatek: „Piasek i kamień”. Realizacja: Janusz Kidawa. de Laugier, Alain — Jean 
gory, Dave Hastings — zdjęcia: Ryszard Gole. Produkcja: Wytwórnia Filmów Do- Sagols, | 


Dennis Hopper, Curley 


ntal: 1967. 
OO dy, kumentalnych w Warszawie — 1967. Barwny reportaż o 


polskich archeologach pracujących od wielu lat na Bli- 

Produkcja: Paramount skim Wschodzie pod kierunkiem profesora Kazimierza lahaie, Valoria Films — 
— Hal Wallis (USA) — | Michałowskiego. Explorer (Francja — 
1965. włochy) — 1966. 


Produkcja: Agnts De- 


PANOWIE Z KOMPLEKSAMI 


(I complessi) 


Dziewięciu 
A 
GOO EEEE AA gniewnych ludzi 
dato. Reżyseria: Dino Ri Zdjęcia: Ennio Guarnie- M 
ri i Mario Montuori. Muzyka: Armando Trovajoli 
Wykonawcy: Quirino Raganelli — Nino Manfredi, 
Gabriella — Ilaria Occhini, Alvaro — Riccardo Gar- 
W EW OODCO 
Nowela II „Kompleks nubijskiej niewolnicy”. 
Scenariusz: Age, Furio Scarpelli, Piero De Bei 
nardi i Leonardo Bienvenuti. Reżyseria, zdjęcia i mu- 
zyka: Franco Rossi. Wykonawcy: prof. Gilda vel 


—6 dobry —4 słaby 


wybitny 
—5 dyskusyjny —3 zły 


b. dobry 


Guido Beozzi — Ugo Tognazzi, jego żona — Claude Z|Ę Ą 
Lange, pani Baratti-Croce — Paola Borboni, anty- SSE z CHE" 
kwariusz — Claudio Gora, EIEJKIEIEJEJIEJ 
Nowela II! „Guglielmo zębaty”. Scenarlusz: Ro- TYTUŁ FILMU EA RIICEJIEJENIESE 
dolfo Sonego | Alberto Sordi. Reżyseria, zdjęcia i ślElŚlsiE|2| 28 
muzyka: Luigi Filippo D'Amico. Wykonawcy: Gug- AIAJBI6|5I8/E 
emo = albert wokal: Gala German! 5 Gy Ger- X] la$ 2 RA, zx 
— Fra abrizi e |ólól s 
Zak Ai PRAS ka ALI ZAA śjsls| aj dja d 
RARE Ą GETTA a Produkcja: Gianni Hecht Lucari dla Documento sf i IRT RT 
a i (Włochy) — 1965. sanjuro — samura, | 
Waciaw Wajser. Zdjęcia: Mieczysław | hm I SPCE ( y) — 1965. SRaT s|jajajo|joj4|6 
Poznański, Muzyka: Waldemar Kaza- A, poz RIE DA EJ 4ażl 
necki. Produkcja: Studio Filmów Ry- R 0 PIZZE | 
sunkowych w Bielsku-Białej — 1967. Nino Mantredi, Ugo Tognazzi i Alberto Sordi są Falstaff 4|5/4|4|56|4|5 
Barwny film rysunkowy z serii „Nasz | bohaterami. trzech komediowych nowel. Powodami  |--m— — |_| ||| 
dziadzio”. ich kompleksów są: nieśmiałość, obłuda | konfor- | 
mizm. Giulietta i duchy s|a|3ja|5 
Kobieta jest kobietą 4|4 4 


Scenariusz (według opowiadania Beli Abody | Ta- 
masa Banovicha) | reżyseria: Tamas Banovich 


Zdjęcia: Tibor Vagyoczky 


Muzyka: Levente Szórenyi, Lajos -llles, Otto 
Schóck i Zoran Stevanovity 


Wykonawcy: Zsuzsa — Zsuzsa Koncz, Laci — Ba- 
lazs Kosztolanyi, ojciec — Ferenc Kallai, matka — 
Kati Berek, reżyser — Lajos Oze, 


Produkcja: Mafllm (Węgry) — 1967. 
* 


Prezentacja najlepszych młodzieżowych zespołów 
węgierskiego big-beatu, które wykonują dwanaście 
swych najpopularniejszych utworów. Fabuła — jak 
to na ogół w takich wypadkach bywa — jest tu tyl- 
ko pretekstem, 
aż 

Dodatek: „Szlakiem zwycięstwa”. Scenariusz: 
Teofil Benke. Realizacja: Roman Banach. Zdję- 
cla: archiwum i Tadeusz Łukawski. Produkcja: 
Wytwórnia Filmowa „Czołówka”—1967, Doku- 
ment o walkach II Armii Wojska Polskiego. 


ACH, CI MŁODZI 


(Ezek a fiatalok) 


Niedziela życia 


a 


Pamiętnik pani doktor 


Synowie Katie 
Elder 


Druga prawda 


Ach, ci młodzi 


Swiat grozy 


Film z czarującą 


dziewczyną 
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ZDJĘCIA KRAJOWE 
Fotograficzna, Wytwó! 
społy Realizatorów Fi 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNI 


(entrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
ja Filmów Dokumentalnych, Zjednoczone Ze- 
nowych, M. Parnell, R. Sumik, archiwum, 

Mostilm (ZSRR), 'Mafilm (Węgry), „Cineż 
Tele-Revue” (Belgia), „Cinemonde”, Unifrance Film (Francja), Sho- 
chiku (Japonia), Svensk' Filmindustri (Szwecja), Metro-Goldwyn-Mayer, 
Paramount (USA), Lux Vides (Włochy), UPI, Archiwum. 
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wy — trwały od 1 do 9 czerwca br. Oto kilka 
„Co to jest Dudek” — reż, Jerzy Ziarnik 


zdjęć z filmów biorących udział w konkurencji 


krajowej. 


„Tren zbója” — reż. Kazimierz Urbański 


Raja 
RE SGOCOK: 
a 


„Z księgi Polaków” — reż. Bogdan Kosiński 
„Energia” — reż. Władysław Ślesicki 


